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PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem) 

W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie rs. 2% 

rocznie rs. 9 z odnoszenlem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy! kwartalnie rs. 2. 
k, 50, rocznie rs. 10 


Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr. 95. 


adminiatracja otwarta codziennie, z wyjatkiem nie- 
dziel | świąt ważciejszych od godz. 10 do 5. 

Redaktor przyjmuje Interesantów w czwariki, plątki 
1 soboty od 1 da 3 pa południu, 

Rękopisy drobne nle zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski 1 kantory plsm peryodycznych. 


Sprzedaż pojodynczych numerów po k, 20 w War- 
szawle w Administracy] plsma I w kloskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treścl po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce, 


Polityka: Obaj leps!. — Llsty spoleczno- 


polityczce o Francyl, IV, p. I. W. — Wybory galicyjskie 


do Rady państwa, p. Beta, — Tydzień polityczny. — 


Odcinek: Mulato nomioe, bajka (dokończenie), p. Wile Zy: Kościslkowską. — Sprawy ekonomiczne. Środk) przeciw wychodźetwu, p. Zyg. Plet.— 

; Badania naukowe: Marx 'przeciw demakracy! spolecznej, p; K, R. Żywiekiega, — Rozwój Judnośct wielkamiejskiej w Niemczech, p, L. — Literatura 
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wledeńskie, p. 


Szan. abonentów kwartalnych o odnowie- 
nie prennmoraty uprzojmie prosimy. 


POLITYKA. 


OBAJ LEPSI 


Zdawało się, że po aLdykacyi Milana, po 
jego procesie rozwodowym, po ogłoszeniu 
memoryału Natalii i listu do niej Risticza, 
wypłynęły już na wierzch wszystkie brudy, 
które nagromadzily się w lonio poprzo- 
dnich rządów Serbii. Tymczasem ex-król 
świożo wydobył na widok publiczny i rzu- 
cił w swego byłego ministra najsromotniej- 
szą garść błota. Garaszanin ogłosił w bol- 
gradzkim Pźdeło niewysłany list swój z r. 
1888 do króla bawiącego w Gleichenbergu, 
na co Milan odpowiedział pismem, wydrn- 
kowanem w gazofach, połnem wzgardy 
i wyrzutów, ale nadewszystko stawi 
cem przeciwnika w stanie ciężkiego oskar- 
żenia. Oto ciekawsze ustępy tego polity- 
aanego i moralnego pozwu: 


„Pozostawiam uczciwym ludziom wszystkich 
stronnictw osądzenie charakteru polityka, który 
naprzód ogłasza listy swego byłego władcy, po- 
tem fałszuje i zmyśla fakty, wreszcie po dwu 
i pół latach fabrykuje odpowiedź na list, prze- 
słany mu przez monarchę jedynie w celu prze- 
cięcia pewnych, szkodliwych dla kraju intryg, 
których zbyt drażliwa natura przeszkadzała uja- 
wnieniu ich w owej chwili, a które później same 
lub z Pańskiej winy wyszły na jaw. Jest to akt 
wiargłomstwa... Od czasu mojej abdykacyi Pan 
ici, których podniecasz, napndacie mnie co- 
dziennie; ule dziś zarówna moje przywiązanie do 
dostojnej osoby króla, jako też obowiązek strze- 
żenia prawnego porządku kraju, który Pan pod- 
stępnie zaburzyć usiłujesz, nie pozwalają mi mil- 
czeć o nowej Twojej nikczemności, Stronnictwa 
polityczne, z któremi Pan wojujesz, mnją przy- 
najmniej odwagę walczenia otwarcio ze swym pū- 
nującym... 
ciem, przyjąłem na siebie przed narodem odpo- 
wiedzialność zn siedem lat Pańskich rządów (ja- 
ko prezesa ministrów), podczas gdy Pan moim 
kosztem usiłowałeś odzyskać swą dziewiczą nie- 
winność, Właściwie zaś powinienbyś milczeć, 


Jako monarcha z rycerskiem uczn- | 


gdyżw Twojej historyi politycznej i pod chorągwią, 
którą teraz niesiesz, istnieje jeden tajemniczy 
punkt, ciekawszy dla dzicjów Serbii, niż fanta- 
której obecnie się oddajesz, 
y się od Pana objaśnienie, ja- 
kim sposobem i dlaczego za ministerynm Twoje- 
go po strzałach pistoletowych w katedrze bel- 
gradzkiej Heleny Marltowie — sprawczyni tego 
zamachu i jej wspólniczka umarły w więzieniu 
uduszone?* 


Pytaniem tem Milan obarcza Garaszani- 
na zarzutem zbrodni. Można się tu domnie- 
mywać dwu możliwości: albo minieter 
uczestniczył w spisku na życie króla i z o- 
bawy o tajemnicę swego udziału kazał obie 
kobiety udusić, albo też chciał je przez 
zbytnią gorliwość dla pana pomimo olłaska- 
wienia ukarać. W tym ostatnim wypadku 
były włuden nie interpelowałby publicznia 
awego słngi, lecz zataił do śmierci jego 
okrucieństwo. Pozostaje nam tedy przypi- 
szozonic picrwsze, które o tyle jedynie 
w rzecywistości mogło być odmienne, że 
Garaszanin dla jakiegoś celu polecił za- 
mordować Holenę Markowic i Helenę 
Knicanin. Ale w takim razie dlaczogo Mi- 
lan ieraz dopiero pociąga winowajcę przod 
sąd pnbliczny? Dlaczego (stało się ta w ra- 
ku 1882) nie wskazał krwi przolanej na jo- 
go rękach? Co znaczy to spóźnione oskar- 
żenie, w lat dziewięć po spełnienia wy- 
stępku? 

Garaszanin jest niewątpliwie nędznym 
infamisem, jednym z karyerowiczów, nie- 
przebierających w szczeblach, po których 
się wznosił na wysokie urzędy i stanowi- 
ska. Ale jakże również marnie wygląda by- 
ły władea Serbii. Tłomaczy on się w liście, 
że wzgląd na króla i naród nio pozwala mu 
dłużej pozostawić napaści boz odparcia. 
Qzemże to teraz Garaszanin, warchoł bez 
poważnego stronnictwa, polityk bez wpły- 
wu i znaczenia grozi królowi i narodowi? 
Czemżo on w toj chwili stał się tak nichez- 
piocznym? Ogłosił listy Milnna i napada go 
w dziennikach — prawdn. Ze wszystkich 
jego wsznkże ataków, wiarołomstwa i obelg 
nie można wydobyć dowodu „burzenia u- 
prawnionego porządknu,* bo na ta brak mu 


władzy i siły. Jedyną przeto jego winą, 
która ex-królowi zdjęła pieczęd sromotnej 


tajemnicy, jest obraza osobista, Milan 
w odwet za zniewagi i przez zemstę ugo- 
dził swego byłego ministra zarzutem współu- 
działu w zbrodni. Jest to pobudka, która rzu- 
ca dziwne światło na jego charakter jako 
człowieka i monarchy. Pozwala ona bo- 
wiem mniemaó, że gdyby Garaszanin był 
ciągle przyjacielem swego dawnego pana 
lub przynajmniej siedziuł spokojnie, ten 
byłby go nigdy nie zapytał, jak umarły 
dwie kobiety w więzieniu, a świat nia do- 
wiedziałby się o tej zbradni. Naturalnie 
oskarżony zwalił jej winę na oskarżyciela, 
ale chociażby kłamał każdą, literą swej od- 
powiedzi, musimy przyznać, że w tej spra” 
wie obaj s} lepsi. 

Biedna Serbia wraz ż dzieckiem na tro- 
nie! Ozogo ona jeszcze doczekać może! 


LISTY SPOŁECZNO-POLITYCZNE 
O FRANCYI. 


Iv. 


Galijski kogut. — Szowlniści francuscy | wystawa ber- 
lńska. — Goncourt I Renan. — Ze śwlala końsko-kle- 
rykalno-arystokratycznega, 


Kognt galijski znowu się nasrożył, nū- 
strzępił grzebień i groźnie zapiał. Bezmyśl- 
ność panów Deronlede'ów może iść w pa- 
rzo tylko z ich szariatanizmem. Nie jest to 
bowiem żadna paważna robota — jest to 
zwykłe warcholstwo, które korzysta z piar- 
waszej lepszoj sposobności, aby narobić tro- 
chę wrzawy. Wo Franoyi nikt wojny sergo 
nie cheo. Nio zapomniano jeszcze, iż przed 
dwudziestu luty Niemcy, wziąwszy boz 
walki prawie dwa kroć sto tysięcy wojska, 
poobcinalı wszystkie guziki wielkim bo- 
baterom, którzy spokojnie, jak baranki 
szli do niewoli, przytrzymując rękami 
opadajqyca spodnie. „Od wzniosłości do śmie- 
szności tylko krok jeden.“ Mając takie 
wspomnienia, nic można znowu bardzo pra- 
gnąd wojny. 

Tylko duchem ogólnej renkcyi można 
objaśnić takio zjawiska, jak komedya fran- 
cuskich szowinistów, lub szykana, której 
się dopuścił Goncourt względem Ronana, 


grając na żychżo uczuciach taniego pa- 
tryatyzmu. Nowy tom „Dziennika Gon- 
courtów: *) obojmnje upokę wojny fran- 
ko-pruskiej i komuny. Między innemi au- 
tor wprowadza nas na obiady, które kółko 
artystów i filozofów wydawało u Brebanta 
podczas oblężenia i powszechnego glodu. 
ŃWspólbiesiadnikom tak dobrze się działo, 
iż podniebienie ich bynajmniej nie odczuło 
ogólnych klęsk społeczeństwa, za co toż 
wybili po wojnio restauratorowi dziękczyn- 
ny medal z odpowiednim napisem. Na je- 
dnym z tych obiadów Renan mial wypo- 
wiedzice poglądy następujące: Wo wszy- 
etkich dziedzinach myśli, sztuki i pracy 
niomcy przedstawiają wyższość nad fran- 
enzami i więcej zrobili dla oywilizacyi Jak- 
kolwiek duma narodowa rozstrzyga tę kwe- 
styę tyloma sposobami, ile jest krajów, nio 
myślmy, aby ona mogłu być wogóle roz- 
trzygnięt: 

dy ktoś z obecnych na obiedzie zażą- 
dał wychowania przyszłego pokolenia w du- 
cha zemsty, Renan miał zaprotes 
pokazując, iż po nad Francyą istniej 
ezozo wyższe interesy ludzkości i cyw 
cyi, któro z zamatą się nie godzą. Nicraz 
w dzielach swych wyrużal on myśl, iż idc- 
ałom, do którego trzeba dyżyć, jest nio na- 
ród, lecz jednostka wszechstronnia razwi- 
niętu, „półbóg” Filozoficzna myl może jej 
nazniczyć, jako granicalotu, granice św 
Jest to ideał, do którego wszystkie kie 
umysły, począwszy od greckich sofistów, 
dążyły i który z rozwojem oywilizacyi co- 
raz bardzioj się zbliża od swego urzeczywi- 
stnienia, Wszelkie naturalne więzy, j 
lączą ludzi, coraz bardziej pękają, na ich 
miojsce występują więzy psychologiczne 
Dzięki temu robotnicy niemieccy czują 
jak o tom ezęsto świadczyli — daloko ści 
ślejszy związek z robotnikami francus! 
niż z mieszezaństwom lub junkrami Ni 
miec. Takie grupy psychologiczne, 
znne wspólnością interesów, poglądów 
ułów nie zaskiepiają się już obecnie w gr: 
nionch jednego krujn, looz obejmują świ 
cały. Nie wypływa z tego bynajmniej, aby- 
śmy mieli usprawiedliwiac gwałty w ro- 
dzaju tego np., jakiego Niemcy dopuściły 
się względem Hrancyi w r. 1870. Przec 
wnie, gwalt ten odbył się nie w imieniu 
kosmopolityzmu, lecz w imieniu narodowo- 
ści, współzawodnictwa narodowego, która 
jest jednym z przejawów zwiorzęcej walki 
a byt. ó niemieckiej masy 
pracującej była nio polityka narodowa Bis- 
murcka nie „Ansrotten* Hartmann, lecz 


słowa Liebknechta i Bobla, którzy w parla- 
mencio niemieckim protestowali przeciw 


*) Le Journal des Goncourt, Paryż 1891. 


gwałtawi, jukiego na Francyi dokonano. 
I to protostowali apostołowie międzynaro- 
dowości przeciw apostolom narodowości! 
Ale gwalt pozostaje gwałiem. Współzawo- 
dnictwo narodowo mieszczaństwa niomi: 
ckiego i francuskiego sprowadziło podbój 
Alzacyi i Lotaryngii. 

Widzimy więc, iż stanowisko Renana, 
kosmopolityczne i międzynarodowe, bynaj- 
mniej nie było równoznaczne z przyzna- 
niem gwałtu. Było ono tylko protestem 
przeciw jednej z form walki o byt w imic- 
niu sprawiedliwości. Francuscy patryoci są 
nam sympatyczm o tyle, o ile są pokrzyw- 
dzeni, staliby się wszakże wstrętni, gdyby 
im się udało oderwać kawał Niemice. Ro- 
nan wyprowadzony został na ten raz zo 
swogo filozofcznego spokoju i słusznie na- 
zwał opowiadanie Groncourta „kłamstwem 
iplotką,* która nie wnikając w głębszy 
sens jego słów, użyła ich tylko jako atra- 
szydła dla podrażnionia francuskich szawi- 
nistów. 

I gdyby przynajmniej 
mógł do ezego doprowadzić! Alo bnrżu- 
szyjua Franeya, zarówno jak głupieje 
w nauce i literaturzo, niedolężnicje w prak- 
tyce i niezdolną jest do czynu. Literatu- 
ra zajmuje się opisom jednej funkeyi plocio- 
wej, nauka w Sorbonnie dotychczas wie- 
rzy tylko w Bogai Cnvier'a: Bóg stwo- 
rzył gatunki, a Quvier je poklasyfikówał — 
i basta, Darwina nio uznają jeszcze bnr- 
dziej, niż w naszym krajn. Na polu zaś spo- 
łeoznem i historycznem otyła burżuazya 
francuska zniedołężniała zupełnie — wojny 
ió nie chee. Jakiż więc sons miało 
zonie się wspaniałego koguta? Nikt 
zrozumieć nie może. Tchórzowstwo cywilne 
jest tak wielkie, iż nikt nio ośmicjił się za- 

pobndca, 
y artyści, 
atniczyć 


ten szofinizm 


protestować przeciw bezmyśln 
Jaką Dorovlodo zagral, a francu 
którz, 


y z poczatku zgadzali się uc 

wie borlińskiej, włrew swej woli 
aie odmówili: oni chętnie sprzeda- 
by wszystkio swe obrazy niemieckim kup- 
com i nikt by w tom nie zlego nio widział, 
Rozjątrzony Wilhelm II-gi odpowiedział 
awiększenium ucisku w zabranych prowin- 
cyach, a psotnicy francuscy, którzy ten sku- 
tek wywołali, pochowali się po kątach, nie- 
chcąc dźwigać zań odpowiedzialności, Więk- 
szość pism tłomaczyła się, przepraszuła 
i uniowinuiala. Tak bezmyślnega widowi- 
ska jnz swiat oddawna nio oglądał. 

W świecie końsko-klotykalno-avystakra- 
tycznym gwalt nie lada. Izba zniosła za- 
kłady, związane z wyścigami. Bonaparty- 
styczne kokoty tracą gławę: nie mogą w ża- 
den sposób pocieszyć orlcanistycznych 
utrzymańców. Biskup Froppel powrócił 
więc w sam raz z Rzymu. Trzeba będzie 


urystokracyę nie tylko pocieszać, ale i na- 
biorzmować, Cóż bowiam z biedną się sta- 
nie obvenie, gdy gry hazardowe zostały 
zakazane? 

FU 


WYBORY GALICYJSKIE DO RADY PAŃSTWA. 


Lwów, 7 marca. 


Pospieszamy donieść wam o wyniku no- 
wych wyborów, będących najlepszym pro- 
Vicrzem bezkrwistości konstytucyjnego kra- 
jn. Nio wliczając w rachubę kuryi wię- 
kszych posiadłości, na zawszę dla nas stru- 
oonych, na całej linii bojowej zwyciężył 
obóz umiarkowanych zachowawców, Wybo- 
ry z gmin wiejskich wypadły nujsromo- 
tniej — z pomiędzy 27 posłów mamy pod 
względem stanowiska społecznego i zawo- 
du: włuścicicii większych posiadłości 14, 
księży 5, nrzędników 6, a tylko 1 włościa- 
nina Potoozka. Jak widzimy i włościań- 
stwo i inteligoncya z prowincyi dały tym 
razem świetne świadoctwo niedojrzałości. 
Włościaństwo złożyło większą część man- 
datów w ręce klasy, która ma wprawdzie 
powny interosy z niem wspólna, ale dale- 
ko więcej sprzecznych, jak to niejednosro- 
tnio przyznawali sami nozoiwi członkowie 
kuryi dworskiej, Inteligencya prowinoyo- 
nalna okazala się równioż słabą, gdyż nie 
zdołała przeprowadzić wyborn ani jednego 
człowicku z wykształceniem fachowem, po- 
trzebnom dla interesów włościaństwu, ani 
jednego inżeniera, am jednego rzemieślni- 
ku, ani przemysłowen, Jeżeli natominat 
zwnżymy, że 5 księży, choć może znają ży- 
cie i potrzehy włościan, pod względem ato- 
sunków społecznych ż nimi malo są zwią- 
zani, to zobaczymy, żo włościaństwo i ma- 
łomieszczaństwo galicyjskio w wyborach 
pomedziałkowych prawie zupełnie zlożyło 
swo losy w ręce kloru, szlachty i rządu. 
Wogóle oddano 13,742 głosy, 2 których na 
szlachcieców padło 4,772, na księży 3,408, 
na adwokatów i notaryuszów 777, na urzę- 
dmków 3,064, na włościan tylko 914, Z cyfr 


s 


powy l wynika, że szlachta była owym 
tertius udens, który wygral sprawę 


w rostorco żywiołów ludowych, Na szlach- 
ciców bowiem padło mało cu więcej po nad 
trzocią część wszystkich głosów, m przecież 
o ich z urny więcej, niż połowa. Niech 
to będzie na przyszłość nanczką dla na- 
szych ludowców! Ze smutkiem notujemy 
utratę dwóch okręgów, które dotąd miały 
przedstawicieli demokratycznych, a teraz 
opanowali je wstecznicy. Rusini zyskuli 7 

O mm 


2) 


Mutato Nomine 


DAJKA 


Wilg Zyndram-Essoiatkowską. 


(Dokofczenie). 


Co tam zresztą logikal Blask stu slańc 
bił zjej białego, głudkiego, jak u samej 
Atene-Pallady, wązkiego czola. Małą głów- 
kę, jak greckie boginie, na szerokich rami 
nach nosiła wysoko. W oczach jej skrawck 
odbijal się nieba, usta, od nat słowików 
śpiewnicjszo, stworzone byly do pocałan- 
ków i szeptów miłosnych, a składały się do 
hymnów i proroctw natchnionych. Ró- 
wnem tchnieniem przypływów i odpływów 
morza talowuły jej piersi. Nie było szczy- 
tów niedostępnych lotnej jej stopie, kw 
tly ciernie, po których przeszła. Dłoń jej 
i berło dzierzyć umiała, i z gwiazd jak 
s kwiccia wić równianki, przeznaczeń prze- 
rzucać karty, magnetycznem datknięciem 
boleść koie i z kądzieli życia pajęczą nić 


szczęścia wysnuwać. O rękę tę stu dostoj- 
nych dobijała się książąt. Stu rycorzy 
u stóp czarodziejki Icżało i stn wieszczów 
pod jej śpiowało natelinieniem. 

Próżna! Jedni utrzymywali, że obiecanej 
jej przez wróżkę nieśmiertelności w smior- 
telnoga nie chec stracić objęciu. Drudzy, że 
z tylu zalet dumna w piersiach zamiast scr- 
ca ma szybkę lodu... n byli i tacy, co må- 
wili, że po prostu nie przyszła jeszcze jej 
godzina. Niech nu przyjdzie! Borvo jej do- 
stanie się nic najdostojniejszernu z zalotni- 
ków, ale temu, co da otworzenia go kluez 
znajdzie, ot taki mały, malusi, jak świat 
stary, zardzewialy kluczyk. Wiedziana też, 
że wróżka, co w ksztalty przecudnej urody 
tchnęła treść niewieściego duchu, klucz cza- 
rodzicjski uroniła pomiędzy kwiaty i cicr- 
nic, chwasty i wonne zioła ziemskiego pa- 
dolu. 


Wybrał się Flassain na szukanie klucza, 
Lo odkąd ją ujrzał, scx mu wleciuł z po- 
wiek. Mial ją tedy, miat samą treść nic- 
wieściego dncha, miał o ezom zaledwie 
śmiał marzyć, za czem tęsknił, czego dłu- 
go, bezowoonie szukał. Bez niej nie bylo 
mn doli, życia już nie było. 


Gdy szedł tak marząc zrębem ciemnego 
lasu, po nad zielonkawych moczurów cichą 
tonią, spotkał siwego, zgarbionego dziada 
i na myśl mu przyszło spytać go, oży pray- 
padkiem nie wie co a R AAA owym 
klnezn. Dziad się uśmiechnął, raz w raz 
tak samo, jak tam na złotego wachodu 
krańcach uśmiechał się białobrody ulema, 

— Nie szukaj -—— mówił — w skarbach 
tego świata, ani w zatzarowanych marzeń 
krainie i tam nio szukaj, gdzie się szczęście 
krzewi, sławy brzmią trąby... ani tam na- 
wet, gdzio zasługi i mądrości kwitną wa- 
wrzyny... 

Gdzicz go znajdę? 
sain... 

Starzec pokiwał głową. 

— Ia! rzekł — bywa on czasem w po- 
rannej krynicy zdroju, czasem na lącu won- 
noj... ale też bywa łzami zroszony, ktwią 
z pod serca, krwią ofiary opieczętowany... 
iw ognia przepalonych namiętności by- 
"a 

— À gdybym go we własnej poszukał 
piersi?— zagudnął dobrocią dziadnla ośmie- 
lony Lltsuin. 

— Zgadłeś synu! — zawołał starzeu. Tam 
on spoczywać winicn, spowity jak w aloesu 


zasmucił sią Ha- 


mandatów przy pomocy rządu. Nieprzeja- 
dnani z Kowalskim na czole upadli, ugodo- 
woy zwyciężyli na całej linii. Przyszły te- 
dy klnb ruski składać się będzie z profoso- 
rów Romańczuk i Burwińekiego, ks. Man- 
dyczewskiega i radoy Podlaszeckiego. Przy 
tej sposobności wydinto polakom dwa okręg- 
gi wyborcze. Czerwona Ruś i jej zwolenicy 
upadli razem z Narodem, broniącym mło- 
dych ruskich radykałów. Wogóle tak na 
wschodzie, jak i na zachodzie przeszli kan- 
dydaci komitetu centralnego, tj. umiacko- 
wani konserwatyści. Tylko w miastach sto- 
łecznych ponieśli oni klęskę sromotną. 

W Krakowie upadł arcykapłan stańczy- 
ków Qhrzanowski, wybrani zas Weigel 
i Sokołowski, Izby bandlowo, jak zawsze, 
wybrały za pieniądze swoich żydów. Wła- 
ściciele dóbr oddadzi, z chwalebnąy soldar- 
nością, godną lepszej sprawy swoje glosy 
na Artiurów i Stusiów w obronio „grzędy 
narodowej...” Jak wśród gry bazardowej 
przojawiają się często zalety i wady ludzi, 

jłęboka na dnie duszy tajone, tak w chwi- 
iadh walki wyborczej namiętność dobywa 
na wiorzch niekłamany charakter klas apo- 
łecznych i stronnictw politycznych. Słowa 
te dadzą, się zastosować przedewszystkiema 
do młódego stronnictwa naszych liberałów, 
zwolenników lewicy sejmowej, która nio 
wahala się dla dogodzenia niepohamowa- 
nej namiętności rozdmuchać zarzewie wa- 
Ani w stolicy kraju i rzucić na pastwę takie 
okręgi wicjskio i małomiejskie, któro ma- 
gły były obdarzyć znufaniem mężów całem 
Barcem oddanych krajowi, przodujących 
mu charakterem, wiedzą i miłością naro- 
du. Zapomniała lewica wśród agitucyi wy- 
horczej o tych okręgach kresowych, w któ- 
rych interesy narodowo były rzeczywiście 
na szwank narażono. Popiornniem Blocha 
(rabina z HERE tym podobnych „pa- 
tryotów polskich“ zbłażniłu się do reszty, 
skompromitowała nazwę domokrucyi naro- 
dowej, którą obszyla niby złotym szychem 
swoją ohorqgiew, oświadczając się przeciw 
głosowaniu powszechnemu i nazywaj. 
„Szumowinami społoczeństwa* wsz 
tych, którzy nio szli na lop karycrowiczów. 
Upadek Bzezopanowskiego we Tiwowie 
i wybór prof. Bilińskiego, zaprzedanego 
rządowi, w Stanisławowie będzie dla nich 
pouczaj qeq lekcyą, tem dotkliwszą, że po- 
chodzi od tej warstwy mieszczańskiej, któ- 
rej obroną zawsze chołpić się przywykli. 
Niespodziewany wybór najzacieklejszych 
stanczyków: Jędrzcjowicza i Madejskiego 
z kuryi miejskiej jost takżo owacem posio- 
wu fałszywych działań lewioy. Jako pocio- 
szający objaw znpisujemy wybór jednego 
z najmłodszych, alo najzdolniejszych szer- 
mierzy idoałów postępowych, dr. W, Lewi- 
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okiego. % żydów, zaszczyconych mandatem 
do Rady państwa, zasluguje na wyszczogól- 
nienie dr. E. Byk, który jako wytrawny 
znawoa stosunków krajowych zdobył sobie 
powszecline u wszystkich stronnictw uzna- 
nie. Natomiast godzi się napiętnawać wy- 
bór rabina Blocha w Kołomyi przy pomo- 
oy jawnie szerzonej zgnilizny ze strony in- 
teligonoyi żydowskiej. Sceny, jakich była 
widownią Kołomyja w ostatnich dniach 
wyborów, przechodzą najśmielszą wyobra- 
źnię. Tłumy uliczne odprowadzały obn kan- 
dydatów, napełniając powietrze krzy kiem: 
wiwa! alho upadi! Nie obyło się toż bez 
krwawych zajść. W piątek, kiedy Meiscla 
był u niejakiego Krissa, ugodził blochista 
(wypadłszy z jatek) ugonta Moiselsa sie- 
kierq w głowę. Nieco później togo samego 
blochistę spotkała zemsta zu strony kre- 
wnych i przyjaciół poszkodowanego, któ- 
rzy napadlszy go w zasadzce, obili w atra- 
szliwy sposób, przyczem odciąć mu mino 
jedno neho, Biedny Malchus leczy się teraz 
w 8zpitalu.. Innego rodzaju sport wybor- 
czy uprawiał znany z humoru mieszczanin 
Minajluk. W szerokich kieszeniach swojej 
mieszczańskiej kapoty trzyma on „małych 
Blochów* i wyprawia z nimi na rynku ko- 
medyo ku wielkiej nciesze jednych, « zgor- 
szenin drugich. Taki „mały Bloch“ wyglą- 
da dosyć ciekawie. Jest to nbrany w cylin- 
dor manekin z przyprawionymi pejsami 
iufryzowaną głową. Tę podobiznę rabina 
z Florysdorfu nadziowa p. M. na swą hor- 
kulesową maczugę, jakby na rożen i nde- 
rzając nią o ziemię, woła wielkim głosem: 
„upadł Bloch!" — kn wielkiej radości mei- 
selsistów. Żandurmerya skonfiskowała już 
kilku „Blochów,* a po każdej konfiskncia 
woła p. M. strapionym głosem do blochi- 
stów: „Biedni wy, kogóż teraz obiorzecic, 
skoro wasz rabin siedzi w kozici* Walne 
zwycięztwo odniosła demokracya w stolicy 
kraju wyborem dr. K. Lowakowskiego 
i Smolki, Dzis, gdy umysły rozgorączkowa- 
ne namiętną walką wyborezą, prowadzoną 
obustronnia z całą zaciętością, wróciły do 
równowagi, donieść wypada, że zo zwy- 
cięztwem pierwszego zwyciężyła sprawa 
słuszna przeciwko zachciankom, sprawa 
tych, którzy walczyli z przekonania i bez- 
interesownie przeciwko tym, co po wiol- 
kiej części — nie uwłaczając licznym wy- 
jątkom — walczyli a interesy koteryjne lub 
osobiste, Obywatolstwo lwowskie dowio- 
dło, że jest politycznie dojrzało, ża umio 
odróżnić ziarno od plewy, siłę i nieskazitel- 
ność charakteru od chwiejności, że umie 
cenić tych, którzy mu służą wiernie i uczci- 
wie. 


Beta. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Poseł sejmu niemieekiego, p. Józef Ko- 
ścielski, zobowiązał sobie wielce ccaarzn, 
skoro otrzymał od niego w darze portret 
z podpisem, wyrażającym powód tego od- 
znaczenia i wdzięczność monarchy. 1 jakiż 
to był powód? Koło polskie w Berlinie 
przysunęło się widocznie do tranu. Zwrotu 
togo dokonało ono po części za śladem 
swych braci austryackich, którzy na przy- 
mierzn z korong oparli całą swoją politykę, 
po części zaś wyniknął on z rachuby. Min- 
nowicie posłowie polacy przyszli do wnio- 
sku, że skoro żadna partya sejmowa 
w Niemozech nio posiada stałej przewagi 
i wpływu na rząd, ponieważ wogóle maszy- 
na państwowa nie działa tum według pra- 
widłowości konstytucyjnych, ponieważ 
wreszcie pa ustąpieniu Bismarka młody, 
energiczny i dość sumowolny cesarz ujął 
ster w swoja ręce, wigo należy starać się 
o względy tej największej siły. Pierwszym 
objawem zo strony Koła polskiego było gło- 
sowunie za powiększeniom armii o 18,000 
ludzi, drugi wystąpił obecnie, Wilbalm II, 
który pragnąłby i na morzu wyrównać naj- 
potężniejszym mocarstwom, zamarzył o wy- 
tworzeniu „foty pierwszego stopnia“ i na 
początek zażądał od parlamentu pieniędzy 
na budowę pięciu statków wojennych. Pro- 
jekt ten odesłano do komisyi, której spra- 
wozdawcą wybrany zostal  Kościelaki, 
Wprawdzie komiaya ta znaczną więksżo- 
ścią głosów oświadczyła się przeciwka wy- 
maganiu, znowu oboiążającemu naród no- 
wemi ofiarami, alo przy obradach pełnego 
sejmu z pięciu uratowano przynajmniej 
dwa pancermki, W tym ratunku polacy 
przyjęli czynny udział, a odznaczał się głó- 
wnio roferent komisyi — Kościelski, Stąd 
łuska monursza promieniem swoim na nia- 
go padła. 

Jak dalece ta zgoda parlamentu na dwa 
statki nie była wynikiam przedmiotowego 
zbadania rzeczy, lecz aktem osobistej dla 
cesarza grzeczności, świadezy fakt, ż0 gdy 
przystąpiono do ostatecznego głosowania, 
okazało się, ża dla prawomocności uchwały 
brak w komplecie Izby jednego posła. Do- 
dać trzeba, że wielu kręciło ię po korytn= 
rzach i siedziało w bufecie, nio choieli 
wszakże wejść do suli, ażeby — jak sią wy- 
raża Richter — oszczędzić sobie przykrości 
skakania przez kij. 

Obywatele Alzacyi i Lotaryngii podali 
już do cesarza adres; potępiający zachować 
nie się warchołów paryskich nodezns by- 
tności cesarzowej aleer i bługają- 
cy o usunięcie obostrzeń paszportowych. 
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liścia w najlepszych ducha twego tęskno- 
tach... 

Tjuż odchodził Ilnsain, nazozęśliwiony, 
dumny. O! gdyby zamknięte czarodziejki 
piersi otworzyć i raz, raz jeden do serca 
toni zajrzeól.. A atarzco na zrębie atojąc 
lagu, smutnie kiwał głową: 

— O niepoprawny Adamów synul harc- 
mu władco, niewolnio niewolniku! Co po 
kwiecie zorwanym, którego woń raz upoi 
i odbieży.,. co po sercu, w którem raz się 
przejrzysz i odwróciaz, nowej szukając kra- 
sy? Po co ci jego nieśmiertelne blaski! 
Wszak ono tylko wzajemności podniecano 
iskrą płoną i świecą... Ta tylko, co cię 
prawdziwie ukocha, twoją będzie nieśmier- 
talną, dopóki ją kochać zdołasz, a wówczas 
żadna zu służebnic haremu... 

Ale Hasain nie słuchał, był już daleko, 
niosły go miłość i nudzicja. 

Nie odrazu przecie u kresu stanął Do- 
stęp do niej łatwym nie był. Nictylko 
strzegł ją wstyd dziowiczy, z którym się 
Hasain i w haremie poznal, Jccz też nicznana 
na wschodzie, a w wędrówkach po Eurapia 
rzadko spotykana niewieścia dostojność. 
Gdy już wywalczył prawa przemawianiu 
do niej, słuchała go zraza z dumą, onio- 


śmielona potem, strwożona, z niedowierza- 
niem. Ale Hasain wymowny był przekony- 
wającą wymową prawdziwego oceunu na- 
miętności, palącą szezerością. Wszuk zna- 
lazł klucz do jej soroa... Byłożby sorca calą 
kobiecą duszą? Nieśmiertelną, bo kochają- 
cą, walng, bo w kachanin bezmierną? 

Wielki jost Allah, a Mahomet jego pro- 


Wielkie na Hassuina spadło szczęście, 
Jecz zarazam lęk wielki. Żdala od ziemi 
swoj, obyczaju, Boga, po za haremu nie- 
przekraczelnemi ściany, pokochał kabietę 
z wolną kobiecą duszą, pokochał przez nią 
kochany, cóż jej da w zamian? 

— Co mi po nieśmiertelności bez ciebic— 
szeptały mu jej cicho usta — z tobą rajem 
mi będą niedoli admęty. Wolność miła mi 
o tyle tylko, o ile ją oddnó mogę w twoj 
miłości pęta. Zerwij je a uwiędnę, jako 
kwiat zdeptany. Wybór twój królewską mą 
dostojnością. Zdejm mi tę z czoła koronę, 
a zegnę się w prochu żalobnym. Słońcem mi 
twej źrenicy blaski — odwróć ją ode mnie, 
u w łzawoj rozpłynę się rosie... 

Tlassain słuchał, oczarowany, szczęśliwy, 
lecz zawstydzony wspaniałomyślnością, wo- 
bec której ubogim się czuł i nędznym syn 


i dziedzio raożnogo padyszacha. Ilaesnin 
wiedział, że za wszystko płacić trzeba, Cóż 
odda za wolność i nieśmiertelność? Almy, 
odalski, niewolnice stawały mu przed oczy- 
ma i wstydem roztrwonionych nozuć, pie= 
szezot paliły czoło. Almy, odaliski, niewol- 
nice i w padysznliku ogrodach zostawiona, 
zapomnianu hnannum, spadkobiercy jogo 
matka. Wszystko, w co go omotało życie, 
co było i nie mogło już przestać być, zubo- 
żało go dlugim zobowiązań rachunkiem. 
Cień przeszłości biegł za nim i słal się na 
jego drodze. TIal nioma rady! Życie nie jest 
woskową tablicą, na której cornz nowu 
kłaść można nadpisy, ślady starych śoierać 
doszczętnie. Życie to pień potężny, rozrosły 
lecz omotany poącemi się dokoła niego wy- 
hujałościami wypadków, praw, obyczajów. 
Wiotkie gałązki! okwiecone zwojel Spr 
buj no zerwać, odmotać te sploty, a ani zli- 
czysz ukrytych w nich cierni, ani poradzisz 
z wiotką siecią, krwawiaz się tylko o wazy- 
stkie joj węzły. 

Mącił się jasny dotąd wzrok Ilassainn — 
stare węzły nietylka oplotły mu ramiona, 
ale i w sorcu puściły korzenie. I na to nie 
ma rady! Jeatże bo pierś, co bodaj raz je- 
den obok dragiej zabijo, nie rzucając w przy- 
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Znaluzły się zło języki, które utrzymują, że 
sam rząd pruski adres ten wywołał, ażoby 
otworzyć sobie drogę odwrotu w przywróco- 
nych mierozważnie szykanach granicznych. 
Byd może, alo zachwyt nad lojalizmem od 
zyskanych braci ochłódł nieco pod wpły- 
wem wiadomości, wydobytych z za kulis 
tej sprawy, że podanie w pierwotnym pro- 
jekcio brzmiało inaczoj, bardziej po nic- 
mieoku, ale większość nie chciala na niego 
się zgodzić. 

Narodowo-liberalni ofiarowali Bismarko- 
wi mandat do sejmu. Były kanclerz, jak 
przystało na dymiayonowanego gromowład- 
OQ, kazal naprzód dopełnić wyboru, a po- 
tem oświadczy, czy go przyjmie. Zbyt je- 
dnak do tej godności nie kwapi się. Byłoby 
to w każdym razie niomiłym obrotem koła 
Fortuny zasiadać w chórze landratów na 
Jawie poselskiej dla niego, który tak nieda- 
wno jeszcze zajmował tron Jowisza przy 
stolo Rady związkowej. 


Dzienniki głoszą stanowczo, że minister 
Gosslor Sde się do dymisyi i że casarz ją 
przyjął. Nareszcie! Następeq jego miana- 
wany został Zedlitz-Trutzechler. 


Wybory do austrynckiej Rady państwa 
wkrófoa zamkną swojo rachunki po doko- 
naniu ściślejszych. Reznltnt dał pewne 
zmiany w ustosunkowaniu stronnictw, ale 
nie takio, któreby zmniejszały zamęt, Zno- 
wu powrócą do Izby grupy narodowe, spo- 
łeczne, okonomiozne, wyznaniowe, znowu 
powstanio pstra mozaika najrozmaitszych 
barw iodoieni, Jeden tylko w niej kolor 
znikł całkiem — staro-czesi. Pobici zupeł- 
nie przez młodych, wycofali się z areny 
politycznej, pożegnawszy naród manifo- 
stem, w którym za smutkiem połączyli na- 
dzieję, że on ich kiedyś, po doświadczeniach 
i zawodach, do uslug powoła. Nawot Rie- 
ger złożył wszystkie swoje mandaty i go- 

ności. Hr. Taaffa zaczął się układać 2 no- 
wymi panami położenia, lewicą niemiecką. 
Do tych panów należą również galioyania, 
ale on dla nich ma parę misek goczewicy 
i wie, żo kaprysić nie będą. 

Pomiędzy rządom serbskim a bułgar- 
skim jątrzy sią waśń o wydanie niejakiego 
Araumowa, który ongi porwał dwu inże- 
nierów w Bellonie. Serbia, która przecho- 
wujo tego bandytę, twierdzi, że rozboje je- 
go mialy „cole polityczno.* Oo tam na pôl- 
wyspie Bałkańskim nie naloży do polityki! 

Wojna domowa w Chili nie ustaje. 
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SPRAWY EKONOMICZNE. 


ŚRODKI PRZECIW WYCHODŹCTWU. 


W rzędzie projektów, dążących do stła- 
mienia emigracyi brazylijskiej i zrodzonych 
m nas w ostatnich ozasach, niewątpliwio 
najwybitniejszym jest płocki. Środki nim 
objęte sq dwóch kategoryj: jedne mają o- 
studzić wyobraźnię ludu, sztucznie podnio- 
cang przez ugentow i oemisyaryuszów, oraz 
utrudniać potajemną ncieczkę za granicę; 
drugie służą do powstrzymania fali wy- 
chodźczej za pomocą sposobów sięgających 
w głąb stosunków ekonomicznych. Środki 
pierwszej kategoryi wyczorpane jnż zostały 
w przepisach i rozporządzeniach administra- 
oyjnych i projokt płocki zaznacza tylko, ża 
skuteczność ich może być spotęgowana do- 
piero na gruncie stosunków międzynarodo- 
wych, tj. wtody gdyby rząd niemiecki np. 
zgodził się ograniczyć działalność przedsię- 
biorstw emigracyjnych i ich agontów. To 
ostatnie, zdnje się, nie trudnem byłoby do 
osiągnięcia, wobec faktu, że rząd niemiecki, 
zwalczając własne prądy wychodźcze, roz- 
winął całą onergię w ściganiu podżegaczów. 

Godniejszymi jednak uwagi są środki 
drugioj kategoryi, te, które dążą do zata- 
mowania wychodźctwa przoz oddziaływa- 
nie na przyczyny ekonomiczne tego zjawi- 
ska. Ponieważ najgłówniojszym bodźcom 
omigracyi jest nadmiur rąk roboczych, da- 
starczanych przez Indność mało i bezrolną, 
przeto projckt zaleca: albo organizacyę 
przesiedleń wewnątrz państwa, albo też 
osadniotwo w obrębie kraju. Piorwsza 
z tych dróg szczególnie podoba się gazecie 
Nowoje wremia, Skierowanie naszego wy- 
chodźctwa do posiadłości Syboryi wscho- 
dniej, do kraju południowo-usuryjskiego, 
na dalekie kresy, sąsiadująco z Mandżu- 
ryą — pismo to uważa za najdzielniejsz, 
środek. Zresztą nie daleko od poglądu ad- 
biega i projekt płocki, najdonioślejszymi 
jednak są te jego wnioski, które dotyczą 
oddziaływania na istotne przyczyny wy- 
chodźotwa, mianowicie — ekonomiozne, 
tkwiące w ustroju stosunków rolnych u nas, 
Oddziały wania to wyraża się w kolonizacyi 
wewnątrz-krajowej. 

Sposób, w jaki to osadnictwo byłoby 
przeprowadzone, zasługuje na szczególną 
uwagę. Towarzystwo krodytowe ziomskia 
w Królestwie Polskiem, jak wiadomo, co- 
rocznie, skutkiem Jicytacyi za dlugi, dostaje 
w swoje ręce pewną liczbę majątków zio- 


szłość echa? Z każdej uczuć, pieszozot, 2 ka- 
żdej bodaj omamionych zmysłów ozy wyo- 
brażni przelotnoj zamiany pozostaję cierń 
krwawy, kwiat zwiędły, zwęglonych garść 
popiołów, co w danej chwili goryczą czarę 
życia zaprawią. 

Mącił się jasny dotąd wzrok Hassaina 
i zatopiono w oczach jego żrenice z jasno- 
widzeniom miłości przoglądały się z nim 
razem, pozostałym w jego pamięci i sercu 
marom. życiowej jawy. Przyglądały się 
i wielkiemi zachodziły łzami bólu, żalu, za- 
zdrości może, bod jestżo królowa, pół-nie- 
bianka bodaj, którejby zazdrość choć raz 
nie wgryzła się w serce? Waszak niestety, 
bezwzględnie nigdy pono nicdająca się 
osięgnąć wyłączność jest miłości siłą i za- 
razem slabością. 

Więc i jej oczy wiclkiego żalu, srogiego 
bóln ómiły się się łzami i cichej obrazy cie- 
niem. O jednem tylko nie pomyślała, a to 
o tom, jak wiele daje, a ze strwonionego 
Hasstinu życia jak mało w zamian otrzy- 
mać może. O tomy .śnio nic pomyślała, 
o tem tylko, bo... kochała, u widzące smutek 
Hassaina, słodkie jej usta nawiązały nić 
nowych, gorętszych, bo w ogniu ofiary i za- 
parcia się siebie rozpalonych, świeższych, 


| :niańskieh, którymi musi samo administro- 


wać. Dla kolonizacyi wewnętrznej jest to 
właśnia odpowiedni grant; idzie więc o za- 
kup wielkich dóbr, dziolenie ich na drobne 
gospodarstwa włościańskie i odprzodnwnnie 
ich lub wydzierżawianie chłopom mało 
i bezrolnym. Co się tyczy urządzenia kolo- 
nizacyi, to po wskazówki odpowiednie mo- 
żna się udać do doświadczenia pod tym 
względem, Niemiec, gdzie osadnictwa wo- 
wnętrznego używano juko środka powścią- 
gającego wychodźetwo. Sąsiad może udzie- 
liċ szczegółowych informacyj co do sposo- 
bów nabywania gruntów, dzielenia iuh na 
parcele, zagospodarowywania osad itp. Do 
roka 1886 dla kolonizacyi używano w Niom- 
czech tylko grantów rządowych, dopiaro od 
1886 r. zwrócono się ku prywatnym. Komi- 
sya więc kolonizacynn, pomyślana dla Po- 
znańskiego przoz Bismarka w azezogólnych 
celach, jest wzorem zaleconym w projokcio 
płockim. 

Trudno nie uznać, żo o ile lud wiejski 
opuszcza kraj i dąży za ocean z braku mo- 
żności zarobkowania u siebie, o tyle kolo- 
nizacya wownętrzna, jako środek przeciw- 
działający temu niepożądanemu zjawisku— 
może być w pownej mierzo skntcozną, Cho- 
ciażby bowiom nie wszystkim nawet dało 
się uwiązać u nóg zbyt rączych kulę parco- 
lową, to i te jednostki, któro ona powstrzy- 
ma, wywarłyby pożądany wpływ na stan 
rynka pracy najemnietwa wiojskiego. Woe- 
dle stawu grobial Tążeniem kolonizacyi 

rojektowanej, czyli, 60 na jadno wycho- 

zi — parcolacyi — jest zatamowanie wy- 
chodźctwa. Istotnie, zatamowuć je ona, daj- 
my na to, może, ale sprawi też jeszcza i doś 
nad to: odciągając część ludności mało i boz- 
rolnej ku sobic, wywoła zarnzam ten aku- 
tek, że podniesie stopę zarobków, na czem 
zyska najommk — ozeladź dworska, 

Oi z ziemian, którzy teraz, pod natchnie- 
niem własnego interesu, występują prza- 
ciwko emigracyi w imię humanitarności — 
cofną się chyba zdumieni przed ucieleśnie- 
niem gorących życzeń: uczuciu ludzkości 
stanio się zadość, lecz ich intoresem—w po- 
wnym tylko stopniu, Parobkowi wypadnie 
dać więcej... 

Takie mogą być skutki tego przeciwała- 
wienia „raju paroolowego* hrazylijakionn, 
nie licząc tych, które przyniesio z sobą 
komhinacya osadnictwa krajowego z wo- 
wnątrz pańastwowom — w kierunku dale- 
kich kresów wschodnich. 


Zyg, Piet. 


bo rosą wyrozum nia skropionych pocałun- | Jaki zaś oddźwięk w dalszom Hassaina 


ków.— Kocham cię—szemrały od pocałun- 
ków samych słodsze joj usta — i ukocham 
wszystko, co zblizka lub zdala związane 
joat z tobą, radości twe i boleści, wszystko, 
w co cię ujarzmiło życie. Bo tylko spokój 
twój moim spokojum, rozkosz rozkoszą... 

Hasaain zmierzył głąb kobiteej duszy — 
była ona serca głębią! Zwierciadła to prze- 
zroczyste pod jego telnieniem wygładzało 
się i lśniło po nad przepaścią, w której 
wszochświat cały mógłby zatonąć, a którą 
do dna, po brzegi wypełniało jego samogo, 
Hassaina odbicie. ł, że sam Allah na 
niebie wszcchwładniejszym nie bywa od 
kochanka w kochającem, kobiecem sorcu 
iże żadna z jego haremowych niewolnie 
nie oddała mu się tak świadomie a nieod- 
zownie i bezwzględnie, jak ta wolna, wspa- 
niałomyślna. Wszechwładzą i szczęściem 
upojony zapomniał łaciny i nazw odmian... 
locz Reszyd utrzymuje, że odtąd częściej 
powtarzał mądrego derwisza słowa. 

Wialki i mądry jest Allahl On stworzył 
to, co stworzył, morzn naznaczył granice 
ilądom „stójciel* — powiedział; On stwo- 
rzył serce mężczyzny i kobiety soree... 
Wielki i mądry jest Allah... 


życin miały rzucone za odchodzącym słowa 
dziadula mądrego. Czy wiernym pozostał 
długo szukanej, zdobytej wreszcie swych 
pragnień kochance? Na jak mu długo wy- 
starczyla wszechwładza nad jednem kobic- 
com sercom? Czy przemogły i kiedy hare- 
mowe nawyknienia, o tem podanie milczy. 
Jedno nio podlega wątpliwości, oto, że 
w niewieście kształty zaklęta sama treść 
niewieściego ducha bądź co bądź ofiary 
swoj nio żałowała nigdy, bo... 

A nol bo kochała! Wspaniałomyślność 
niewczesnym żalem królewskich nie oofa 
darów, a miłość sama sobie hojna jest za- 
płatą, wolne oddając w niewolę, wyzwala 
i nieśmiertelną duszą darzy heromowe na- 
wot niewolnice. Tak przynajmniej utrzy- 
mywał odtąd Hassain, chociaż prawdomyśl- 
ny Reszyd stanowozo temu przeczył, mó- 
wiąc: 

— Wielki i mądry jest Allah, a Maho- 
met jego prorokiem. 

Kio miał słuszność? Kto tam zgadniol 
Było to tak dawno, przedawno... było, nia 
było... 


BADANIA NAUKOWE. 


MARX PRZECIW DEMOKRACYI SPOŁECZNEJ. 


Przed kilku tygodniami wywołał olbrzy- 
mio zdziwienie w prasie rmmnioszczańskiej 
świożo ogłoszony list Karola Marxa, pisany 
w 1875 do jednego z ówczesnych przewód- 
ców niomitekiej demokracyi społecznej, 
księgarza Bracko w Branświkn. A zatem 
„mistrz“ wystąpił przeciwko swym „ucz- 
niom,“ potępił ich sposoby działania i na- 
zwał absurdem ich programy — dały sły- 
szoć się głosy! Rozważniejsi i pojmujący, 
2o nie może być tu mowy o jakimś mistrzu 
i uczniach, jęli wysnawać natomiast wnio- 
ski o rychłym rozklładzio tak potężnej dzr= 
siaj w Niemezcch pavtyi najmickioj. Nie- 
którzy, nia mogqo zrozumieć pobudek, kti- 
re zniewolily Eugolsa do ogłoszenia owego 
listu, szukali innych jeszcza powodów, do- 
stępniojszych dla ich sprzedajnej natur. 
Rząd niemiocki przekupiłystarego weterana, 
aby mu pomógł do rozbicia kadrów społe- 
czno-demokratycznych. Auer (jeden z do- 
świadczonych kierowników ruchu) pojechał 
nawoć do Londynu żądań wyjaśnień... 

Zobaczmy, jakio sq istotne sprężyny owe- 
go „skandalu,“ W tym colu musimy uofuąć 
sią nieto w przeszłość. Przed r. 1875 istnia- 
ły w Niemczech dwie partyo najmickie, j 
dna moono wsteczna, kokietująca z Bis- 
markiem i stojąc na grancie junkiorskich 
pojęć o państwie, mianowicie lnsalczycy, 
i drugu, stanowiąca odłam międzynaro- 
dówki i wolna od zaściankowości prusko- 
junkiorskiek. Oba odłamy na zjeździa 
w Gotha zlowają się w jedną niepodziel- 
ną partyę. Wypracowany wspólnie pro- 
gram, był układem, w którym uwzglę- 

niono przedewszystkiem różne formulki 
wyznania Tnssaulowskiego, Właśnie prze- 
ciwko niemu jest wymierzona krytyka 
zmarłego autora Kapzłału, List ten, pry- 
wntny, był przeznaczony dla ówczesnych 
przewodców kierunkn międzynarodowega 
(Liebknechta, Beblu, Anora i Geiba) i ro- 
zumie się pozostał w ukryciu, Nadeszły 
czasy ustawy wyjątkowej, a wraz z nimi 
ucichły wszystkie spory i różnice. Grupa 
międzynarodowa obejmuje powoli prze- 
wództwo moralne nad ruchem i zaczyna 
zwracać go w swoim kierunku. Natural- 
nie okrca ustaw wyjątkowych nie po- 
zwnlał na stanowcze wystąpienie z jakąś 
krytyką, tombardziej, że lasalczycy wciąż 
jeszcze byli silni. Leoz teraz po latach prze- 
szło 15 warunki się zmieniły. Na zjeździe 
w Halli stary Liebknocht występujo prze- 
ciwko programowi, ułożonemu w Gotha. 
„Napróżno ORAWY doskonałego, 
niema go bowiem... Stwórzmy program, 
który stułby na wysokości wiedzy i jeśli ta 
ostatnia nozyni krok naprzód, zmieńmy go. 
Jeśli opuścimy grunt postępującej wiedzy, 
jostośmy straceni.“ Na tej zasadzie doma- 
gał się wyrzucenia z programu, ułożonego 
w Gotha, ządania państwowoj pomocy fi- 
nansowej dla stowarzyszeń współdzielczych, 
krytykował, że to wymaganie opiora się na 
błędnom pojmowaniu istoty państwa, na- 
zwał żelazne prawo płacy, tak silnio akcen- 
towane przez Lassala, niezgodnem z nan- 
ką, słowem, wystąpił przeciwko całemu 
Lassalowskiemu wyznaniu wiary. Postano- 
wiono na przyszłym zjeździe zmienić pro- 
gram odpowiednio do wymagań wiedzy, 
pozostawiając rok cały na krytykę dawne- 
goi wygotowanie nowego. Otóż ogłoszony 
list Marxa jest tylko silniojszem wypowie- 
dzeniem zarzutów Tiobknochta. Sam En- 
gels w przedmowie do listu tłomaczy się, 
dlaczego opublikował tę pośmiertną spuści- 
„znę swego współtowarzysza. „Ponioważ 
| zjazd w Hali postawił na porządku dzien- 
nym sprawę programu gothajskiogo, uwa- 
żmbym za rzecz nic do przebaczenia, gdy- 
bym trzymał i nadal w ukrycia ten wa- 


żny — mažo, najważniujszy nawet — przy- i 


czynek do kwestyi.* Zresztą wydawca za- 
znacza nieco dalej, że „bezwzględna ostrość, 
z jaką zmiażdzono tutaj projekt programu, 
niclitościwn krytyka, z jaką odsłonięto ała- 
bo jego strony, wszystka to dzisiaj, po la- 
tach 15, nikogo nie może obrazić. Czystej 
wody lassalczycy istnieją jeszcze tylko za 
granicą, pod postacią rozproszonych szeząt- 
ków, gothajski zaś program uległ na zjeż- 
dzie w Halli surowej krytyce nawet zo stro- 
ny swoich duchownych ojeów.* Dodajmy 
do tego, że list ogłoszono w głównym nau- 
kowym organie partyi i że odpowiedź Lieb- 
knoclita w Forwarćs jest tylko tłomacze- 
niem, dlaczego zawarto układ gothajski, 
oraz odparciem potwarzy i przypuszczeń, 
które jak z rogu obfitości posypały się 
w dziennikach mieszczańskich z tego po- 
wodu. 

Przojdźmy jednakże do samego listu. Za- 
trzymamy się przedowszystkiem nad ustę- 
pami, gdzie Marx poddaje chłoście lassal- 
czyków. W programie gothajskim czytamy 
zdanie: „Wyzwolenie pracy winno być 
dziełem samej klasy pracnjącej, w poró- 
wnaniu z którą wszystkie inno warstwy 
występują, jako jedna zwarta potęga wste- 
czna,“ Marx zarzuca temu nstępowi zupcł- 
no niepojmowanie istoty społeczeństwa lub 
też rozmyślne cala roakceyjne. Przedewszy- 
stkicm zaznacza on, że niepodobna wszy- 
stkich tych warstw sprowadzać tak bez ce- 
romanii do tego samego wapólnego miano- 
wnika. Przedewszystkiem burżuazya jest 
klasą wysoce postępową, wprost nawot 
przewzotową, o ile przociwstawiamy ją gru- 
pom foodalnym i drobnomieszczańskim, 
któro z natury rzeczy stają w obronie wszy- 
stkich przestarzałych nrządzeń społecznych; 
przytom jest ona taką, będąc przedstawi- 
cielką wielkiego przemysłu, Utraca swój 
charakter postępowy dopiero wtedy kiedy 
zostawimy jej dążności z dążnościami naj- 
miotwa. Wroszoie z powyższej zwartoj ma- 
sy należy wydzielić też drobnomicazczan 
s chwilą, kiedy waronki ekonomiczne spy- 
chają ich do rzędu najemników, nakazują 
zapomnied o własnym warsztacie i porzucić 
ideały własnej parceli z własną oborką. 
„Jeżeli Lassallo w ton sposób falsznjo rze- 
czywistość, czyni to tylko z togo powodu, 
aby usprawiedliwić swój sojnsz z żywioła- 
mi fcodalnymi przeciwka burżuazyi.* Po- 
dobnie sutowej krytyce poddano pojęcia 
państwa, wypowiedziane w programie, oraz 
wykazano nicość stowarzyszeń wytwór- 
czych, owego ideału i hasła bojowego Las- 
salla. Zrzeszona organizacya pracy, zamiast 
ukuzać się jaka końcowe ogniwo walki kla- 
aowej, występoje w przedstawieniu Inssal- 
la dzięki pomacy państwowej. Państwo to- 
tujo niby drogę rozwiązanin kwostyi spo- 
łecznej i sprzyja wytworzeniu się owej or- 
ganizacyi. „Projekt powołania do życi 
nowego społeczeństwa drogą pożyczki pań- 
stwawej, jak to dzisiaj widzimy w zakresie 
dróg żelaznych, jesk najznpełnioej godny 
wyobraźni Lassnlla.* „Zbytecznom byłoby 
zapuszczuć się w krytykę recepty, napisa- 
nej za Ludwika Filipa przez Bucheza dla 
przeciwstawienia czogoś zamiarom francu- 
skich grup krańcowych, a przyjętej przez 
wsteczne odłamy najmitów z tak zwanych 
warsztatów (mowa o stowarzyszeniach wy- 
twórczych). Zresztą mniejsza, że wpisano te 
szczególne leki da programu, lecz idzia o to że 
dzięki temu stanowisko klasowe zostało za- 
mieniona na sekciarskie.* W dalszym ciągu 
Marx występuje przeciwko pojmowaniu 
państwa jako czegoś odrębnego i niczale- 
żnego od społeczeństwa — jako czegoś, co 
posinda właściwo sabio podstawy duchowo, 
moralne i inne. Państwo i społeczeństwo 
są zawzajem związane z sobą. Wprawdzie 
na podkładzie „nowoczcsnego* spoleczcń- 
stwa kapitulistycznego można spotkać ró- 
żne formy pnństwowo, poczynając od Sta- 
nów Zjednoczonych aż do Niemiec. Z tego 
punktu widzenia państwo „nowoczesne“ 
byłoby urojeniem. Fccz znown te wszy- 


stkie postacie maja pomiędzy soba cos wspdl- 


nego, mianowicie sq objawami jednukie- 
go społeczeństwa lapitalistycznego. Mięilzy 
innemi zwrnen się autor Kapitażu bardzo 
ostro przeciwko postawionin niedostatucz- 
nemu a w ducln prusko-szowinistyczn) m 
kwestyi międzynarodowej łączności najnu- 
tów, dodając, że niemieckie mieszczaństwo 
wolnohandlowe dalej już idzie pod tym 
względem niż lassalczycy i że jedynie jun- 
krzy mogą przyklaskiwać takiej wstrzo- 
mięźliwości wstecznej. W reszcie zwraca się 
przeciwko „żelaznemu prawn płacy,“ tak 
namiętnie wypowiedzianemu przez Lassxl- 
la. „W żelaznem praw1e własnością Lassala 
jest tylko pożyczone ad Gouthoga — wio- 
€zno, wiolkie żelazne prawa! — słówko: że- 
lazne. Slowo to jest etykietą, z której mu- 
żna poznać prawowitego sekciarza. Alo jc- 
śli już przyjmujemy prawa płacy w wyra- 
żeniu Lassalowskiem, a zatom w znaczeniu 
przezeń nadawanem, winniśmy też nio Za- 
pominad, jak Lassalle jo nzasadnia. Już 
Dango wykazał, wkrótce po śmierci Lassal- 
Ja, ża owe żelazne prawo jest tylko inaczej 
wypowiedzianą tooryą Malthusa o zalu- 
dnieniu. W tym razio nicpodobna byłoby 
znieść prawa, ponieważ ono punujo nietylko 
nad ustrojem najmiclim, lecz i nad wazol- 
kim innym. Właśnio opierając się na tem, 
ekonomiści od lut 50 dowodzą, żo komu- 
niam nie zmiużdży, lecz jedynie nogólni ng- 
dzę, która wynika w tem rozumieniu rze- 
czy z warunków przyrodzonych.* Wroszcia 
Marx wykazuje, iż Lassalla w cułoj swej 
teoryi o placy występuje wciąż Bpętany 
poglądami — mieszozańskimi, mianowicia 
wciąż mówi o wartości pracy, tymczasem. 
rzecz idzia o wnrtość siły roboczej, I wła- 
śnie to mieszczańskie pojmowania wypi- 
sano'w programiol 

Rzuómy jednak Łassalla i przejdźmy do 
dalszej krytyki: „Praca, znajdujamy w pro- 
grame zaraz na wstępie, jost źródłem 
wszelkiogo bogactwa i wszolkiej kultury." 
Marx oburza się na takio postawienia kwo- 
styi. „Praca nio jest źródłem wszolkiogo 
bogactwa — odpowiada on. Przyroda jost 
bowiom równie źródłem wartości użytko + 
woj, jak j praca, a przeuież z nżytlkowości 
składa się istotne bogactwo!“ „Wyzwolenie 
pracy — czytumy dalej w programic— w y- 
mnga objęcia narzędzi pracy przez spolu- 
uzeństwo na swoją wlasność, oraz spolo- 
eznego regulowania zrzeszonej pracy za 
sprawiedliwym nodzinłom jej wytworn.* 
Autor Kapiłału pyta ironicznie, na ozom 
mn polegać ów „sprawiedliwy* podział wy- 
tworu pracy. „Ozy burżnazya nie twierdzi, 
iż tegoczesny podział jest sprawiedliwy? 
I istotnie, czyż an nie jost jedynie spru- 
wiedliwym podziałem w tegoczesnych wa- 
runkach? Czyżby ekonomiczne stosunki za- 
lożały od pojęć pownych lub czy raczej od- 
wrotnio stosunki prawne nie nuleźałoby 
uważać ga pochodne, wynikująca z okono- 
micznych? Azaliż różni gekciarzo socyali- 
styczni nie wystawiają najrozmaitszych 
u zawsze odmiennych zawartości dla sp 
wiedhwego podzialu?“ Ów „sprawiadliw 
podział, a którym marzy program, mu po- 
legać na tom, aby każdy z członków społe- 
czoństwa posiadał jednakowo prawo da o- 
trzymania całkowitego wytworu amojaj 
pracy. Marx patrzy nu cało to żądanie jako 
na coś w najwyższym stopniu niedorzeczne- 
go. Naprzód zauważa on, że w społeczeń- 
stwie, o jakiem marzy program, produkt 
pracy jest wytworem zbiorowym i że nic- 
podobna tutaj mówić o jakieniś przysądze- 
niu jednostkom na własność bczpośrednie- 
go plonu ich pracy. Nadto z tego wytworu 
zbiorowego naprzód należy odtrącić część 
pewną na pokrycie zużytych środków pro- 
dukcyi, inną dla rozszerzenia produkeyi nk 
większą skalę, wresz `e jeszozo inną ny za- 
pobieżenie możliwyta! nicurodzajom i wy- 
padkom. Wielkość tych atrąceń, niezbę- 
dnych we wszelkiem spoleczenatwie, zależeć 
będzie od istniejących sił wytwórczych, 
lecz nigdy niepodobua joj wyznaczyć, wyż 
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chodząc z formułki „sprawiedliwości. 
odliczeni « powyższych części reszta zbi 
wego wyi worn pójdzie na zaspokojenie spo- 
życia, lecz ewoją drogą nie dostanie się je- 
azeze w całości wytwórcom hezpośrednim. 
Przodowszystkiem bowiom wypada pokryć 
koszty zarządu kierującego wytwarzaniem, 
następnie część pewną, oddać na zaspokoje- 
nic potrznb ogólno-społecznych (szkół, urzą- 
dzeń zdrowotnych itd.), wreszcieinną dla 
osób niezdolnych do pracy. I wreszcie do- 
piero ta część zbiorowego wytworn, która 
pozostania po odjęciu tego wszystkiego, mo- 
żo stać się własnością bezpośredniego wy- 
twóruy. Niepodobna zatem mówić o jakimś 
„nieskróconym calkowitym wytworze pra- 
cyl“ Przytom, jak już zauważono, wytwór- 
cu nio może atrzymać bezpośrednio wytwo- 
ru swojej pracy, lecz tylko kwit, uprawnia- 
jący do wzięcia ze zbiorowego produktu 
ilości odpowiedniej. W tym razio każdy po- 
siadk równo prawo da zabrania równozna- 
cznika, odpowiadującogo wyłożonemu wy- 
siłkowi (po potrącenin ogólno-społecznych 
potrzeb). Lecz to równe prawo w granuio 
rzeczy maskuje jedynie nierówność. Jeden 
jost silny i możo prucować, drugi nie jest 
zdolny do tego; joden posiada liczną rodzi- 
nę, inny jest sam jeden. Równo prawo zi- 
Dicrania równoznacznikaswojej pracy ozna- 
czułoby jedynie niorówność spożycia wśród 
społoczoństwn. Jest ono możliwo w pier- 
wszych chwilach kolektywizmu, kiedy tyl- 
ko co zrzucono okowy kapitalistyczne, jako 
pozostałość burzuazyjnych poglądów pra- 
wnych; w dalszym jednak rozwoju dziojo- 
wym winno ustąpić miojscn innej zasadzie: 
każdy według awoich uzdolnioń pracuje, 
Rpożywa zaś stosownie do swoich potrzob. 
Zresztą, Marx usprawiedliwia się z togo, że 
tylo miejsca poświęcił spruwio podziału, 
podczas gdy jest to rzucz drugorzędna. 
Kwestya społaczna nie założy od togo lub 
innego podziału produktu, lecz przedewszy- 
stkiem od przystosowania ustawy prawno- 
politycznej do warunków produkcyjnych, 

Marx w dalszym ciągu przechodzi da żą- 
daù praktycznych, Wykazuje on, że polity- 
czno wymagania domokrucyi społecznej nie 
wybiogają po za wzory demokratycznej 
rzeczy pospolitej. Nioma on nie przeciwko tc- 
mu, locz szydzi, że zapomniano jakoś w licz- 
bio wymagan postawić tę ostatnią. Podo- 
bnio dowadzi ontoj niedorzeczności paragra- 
fu, domngającego się powszechnego a ró- 
wncgo, przymusowego i bezpłatnego wy- 
kształconia, Czy mu to znaczyć, iż dziecko 
rodziców biednych i bogatych ma otrzymy- 
wad to samo wykształcenie? Lecz jest to 
niemożliwością, nawor gdyby wszystkie sa- 
klady naukowe staly bezpłatnie otworem. 
Równio występuje Marx przeciwko prc- 
wadzeniu oświaty przóz państwo, które jo- 
go zdaniem winno wraz z kościołom być 
usunięto ze szkoły. Nutnralnie państwo mu- 
si poddawać nauczycieli cgzaminowi, roz- 
ciągać dozór nad spelniamam przepisów 
obowiązujących, lecz nigdy nio stawać się 
instytucyjy wychowawczą. Kiedy mowa o 
swobodzie sumienia, autor dodajo, 
że colum powinno być zwolnienie umysłów 
od wszelkiego przesądu. Uważam z% mój 
obowiązek wystąpić przeciwko programo- 
wi, który w mojem rozumieniu jest na- 
wskróś opaczny i jedynie wprowadzi do- 
morulizacyę. Każdy drobny postęp w sa- 
mym ruchu jest ważniejszy, niż cały tuzin 
programów.  Jożoli nie można było ułożyć 
innego programu, lopiej byłoby nio układnó 
żadnego, tylko zawrzeć przymierzo co do 
walki ze wspólnym wrogiem. Lassalezycy 
zwrócili się o porozumienie, ponieważ sto- 
sunki ich do tego zmusiły. Gdyby im z gó- 
ry oświadczono, że w sprawie zasad nikt 
nie zgodzi się nu szacherkę, musieliby wto- 
dy zaspokoić się jedynie ułożeniem planu 
wapólnej działalności.* 


K. R. Zywicki. 


ROZWÓJ LUDNOŚCI WIELKONIEJSKIEJ 
W NIEMCZECH. 


Armia zbawienia wysłała generała Bro- 
tha w podróż agitacyjną. Znany autor d 
ła „Tho darkcat England" odbywa konfe- 
rencye w Berlinie i Paryżu, głosząc zasady 
swego dzieła, skierowanego przeciw zby- 
tniemu skupianiu się ludności nowoczesnej 
w miastach. Zgodnie z Leonom Tołstojem 
uputrujo on w tem skupianiu się główna 
zródło współczesnych klęsk ekonomicznych, 
hygienicznych i moralnych. Specyalnio co 
do miast niemieckich już przed lat d 
siątkami W, H. Richl w „Historgi natur 
nej narodu“ wystąpił przeciw temu zjawi- 
sku, którego doniosłość ujemną zrozumiał 
był w połni, mimo iż za jego czasów Niom- 
cy prawio nie miały miast wielkich w zna- 
czoniu dzisiejszem. Zaledwio pięó liczyła 
wówczas 100,000 głów, Od r. 1816 zaś ilaść 
zaludnioń miast. wielkich wzrosła w Niem- 
ozech do wysokości poczwórnej, podczas 
gdy ogół zaledwie się podwoił. Wówczas 
wiolkie miasta posiadały 44 pracenty lu- 
dlności, obeenie 10,54. "o doniosłą nietyl- 
ko dla statystyki, alo w równej mierzo dla 
gospodarstwa społecznego zmianę buda 
1 objaśnia sumionna praca N. Bricknoru, 
ogłoszona w Allgemeiner słałistisches Ar- 
chio p. t. „Die Kaswickelung der grons- 
stadtischon Bovölkerung im Gebiete des 
deutschen Reichos,* 

Odnośne badania statystyczne nupotyka- 
ją bu trudności natury formalnoj: jak oba- 
onie Wiedoń połączył się z przedmieścia- 
mi, w Niomezcoh culy sztrog miast w osta- 
tnich latach rozszerzył znacznię swojo ob- 
ręby; proces ten odbył się w Berlinie, Wro- 
cławiu Disseldorfie, Magdeburga i Kolonii, 
gdzie dosć znaczna część mieszkańców, Za- 
liczanych do ludności micjskiej, przebywa 
właściwie po za ich kresami. W r. 1885 
w 25 największych miastach niemieckich 
żyło ogółem 4,584,240 mieszkańców, 2 doli- 
czeniem zaś ludności przedmiejskiej — 
5,969,089. 

Olbrzymi wzrost miast wielkich, jak po- 
wyżcj zaznaczyliśmy, bynajmniej nio od- 
byw» się w stosunku ścisłym ze wzrostem 
ogołn ludności, Tłomaczy on się głównie si- 
lą przyciągającą ośrodków gospodarczych. 
Od r. 1861 do 1885 ludność niemiocka wzro- 
Ta o */, (38,137,410 w r. 1861, 46,855,704 
w r. 1885), w wielkich zaś miastach po- 
dwoiła się, oprócz przedmieszczan; w r. 1861 
bowiem wynosiła 6,5% ogółu, w r. 1885 — 
12,74. Porównywając zaś wzrost miast po- 
szczególnych z ich wielkością, dochodzimy 
do wniosku, że wzrastają tem szybcej, im 
s większe. Według cyfr, zebranych w r. 
1885, wielkie wzrosły o 24,14, średnie 
o 21,7, małe o 16,4, prowineyonalne o 8,4%, 
w najdrobniejszych miastach zaś ludność 
zmniejszyła się. Przoszło czwarta część o- 
gólnego przybytku ludności przypada na 
wiolkie miasta, Wedlug cyfr, zebranych 
w r. 1890, ludność berlińska wzrosła o 19,74 
od r. 1885, monuchijska o 23,1%, lipska 
o 21,84, magdeburska o 26,5%; liczby te zda- 
ją się przeczyć prawidła wyżej wspomnin- 
nemu, lecz jest to złudzenie, wynikająca 
z niedokładności opracowania muteryału 
stutystycznogo; wzrost bowiem ludności 
berlińskiej i monachijskiej obliczono bez 
uwzględnienia przedmieść, podczas gdy 
w innych miustach dołączono je. Ogółem 
zaś wazystkio miasta wielkie w r. 1885 pa- 
siaduły 5,185,887 mioszkańców, w r. 1890 
6,045,729. 

Przyczyny wzrostu miast wielkich szu- 
kać należy nie w nadwyżce ilości nowona- 
rodzonych odnośnie do wypadków śmierci, 
W Ohemnitz, Bannen, Elberfcld i Crefold 
rodzi się najwięcej dzieci, we Frankfurcie 
najmniej. Śmiertelnośó po miastach wiel- 
kich jest istotnie większą, aniżeli na pro- 
wincyi. Lecz faktyczny wzrost ludności 
przewyższa znacznie wzrost jej naturalny. 


Oto cyfry, odnosząca się do 25 naj większych 
miast niemieckich w ciągu ostatuich okre- 
sów: 

Na stu mieszkańców przybyło: 


1861/4 1864/7 1967/71 1871/5 1874/80 1980/5 


drogą na- 
turalaą 8,9 48 64  1o4 126 99 
faktycznie 15,7 22,0 28,2 320 25,3 24,2 


Główną przyczyną wzrostu jest tedy na- 
pływ. Wielkie miasta niomieckie wywie- 
rają wielką siłę przyciągającą nietylko na 
ludność niomiecką, ale i na obcą. Ttuch ten 
nio jost chwilowym, looz potęgujo się stale. 
Ludność Lipska, Sztutgartu, Frankfurtu 
i Monachium w % częściach składa się 
dziś z ludności napływowej ujiąąu gospo- 
darozc znaczonia tego zjawiska, zrozamie- 
my, że odbywa się tu proces sknpiania sił 
roboczych w pewnych zawodach, nsżczu- 
plający je w innych. Ludność, opuszczając 
wsie lub małe miasteczka i przonosząca sią 
do miast wielkich, zmionia zajęcia dotych- 
czasowo i w ten sposób pewna zawody gro- 
madzą, niejako olbrzymie kapitały sił robo- 
czych, co w życiu gospodarczem powodujo 
podobno klęski, jak wszelki kapitalizm, 
O innych stronucli fatalnych zbytniego sim- 
pianin się ludnosci po miastach wielkich 
rozwodzić się tu nio będziemy; chcieliśmy 
tylko wykazać na podstawie pracy Brück- 
nora, że w Niemczech nu razie klęski to 
stale zwiększać mnszq. Wiadomo zaś, żu 
i w innych krajach odbywa się tonże sam 
procos z podobnych przyczyn 1 z podobny- 
mi skutkami. 


Lep, 
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Szymański pośród nowolistów naszych 
przedstawia talent nawskróś oryginalny, 
Wyróżnia się on zarowno forrq, jak tro- 
ścią swych utworów. Tomaty zaprzątująco 
większy część jego współtowarzyszów sf 
mn obce; nie „zbiera on wzorków* z życia 
ulicznego, ami salonowogo, nio maluje o- 
wych „scon i obrnzów z rzeczywistości, * 
których powabem jedynym — fofograticzna 
ścislośó w odtworzeniu drobiazgów i azezo- 
gółów, powszedniość znajoma i nudua. Jego 
indywidualność pisarska nacechowana jest 
przedewszystkiem myślą i ntzuciem; wy- 
nikiem rozmyślań poważnych i uczucia głę- 
bokiogo są jego ntwory, w formie swej udo- 
rzające uadzwyczujną prostotą, niekiedy 
trochę zaniodhane, zawszo jednak zyskujn- 
ce wartość artystyczną dzięki istotnie pię- 
knym obrazom, dzięki jędrnomu, niczmit= 
niorowanemn językowi. W jak śosłym 
związku forma tych utworów zostaje z co- 
ohującym je snbjoktywizmem — pomówi 
my niżej, przechodząc toraz wprost do głó- 
wnych wątków, ktora autor w szkicach 
swych rozsnnwa. 

Naprzód zastanawia nas ich ło — natu- 
ra sroga, surowa, nielitościwa. „Zape- 
wne rzadko gdzio na ŝwiceio spotkać można 
bardziej dzikie i ponure krajobrazy, niż to, 
które się przedstawiają oku człowieka na 
ogromnej przestrzeni zraszunej Deng... 
Tajga bezbrzeżna, tajga ponura, dziku i nio- 
dostępna, zwarta jak ściana, pokrywa tu 
wszystko: i góry, i wąwozy, i równie, i roz- 
doły. Gdzieniegdzie tylko na czarnom tla 
tajgi wznosi się, jak obelisk potrzaskany 
lub grobowico olbrzymi, szara, obsypająck 
się skała; kiedy niekiedy zutoczy nad pi- 
stynią majestatyczno swo kręgi sęp powa- 
żny, kiedy niokiedy ryknio i zakuczy pan 
jedyny tej puszczy — niedźwiedź gniawli- 
wy." 
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Grozę strasznej zimy syberyjskiej odda- 
je autor w wyrazach prostych, twardyt! 
nic nadużywając porównań i przenośn: 
Zdaje się, iż słyszymy „okropną muzykę 
mrozu,“ iż widzimy ziemię tę zamarłą 
w żelaznym uściskn najsurowszej zimy na 
świecio i cznjemy zabijające podmuchy 
wiatrn chijusa. „l pragnie wtedy od życia 
iruchu odvięty człowiek — życia, ruchu 
i glosn żywego, jak tylko pragnąć może ży- 
weem w mogile złożony, i wsłuchujo się 
ucho w tę ciszę grobową i w pozgrzyty 
mrozu nielitościwo do lalucynacyi, ale ` nie 
oprócz tej ciszy, nie oprócz tych pozgrzy- 
tów nie Błyszy...* 

Taką posępną grozą odziana przyroda 
spruwia wrużenie potęgi bezwzględnej, 
ogromem swym przytłaczającej myśl czło- 
wieka, który z przorażeniom ogląda swą 
nicość. „Na ziemię nędzarzn, na ziemię! nie 
na wyżynach jsć ci z bogi o lopsze, tu na 
ziemi obok malnezkich, obok naj mniejszych 
twa miej. Q! 

Im mniej litościwa. jest przyroda dla Jn- 
dzi, tom żywszo współczucie ozłowioka dla 
istot bratnich, uciskowi jej podlegających, 
« w ich liezbio wyróżnia autor gorętazera 
uczuciom tych, którym los zamienił lago- 
dnie przyjazną wiosnę rodzinnego kraju na 
tą zimę surową i bezmyślnie okrntną. 

Uzy los ten dotykający człowieka ręką 
karcącoj sprawiodliwości nie popelnia ni- 
gdy omyłek? Gdy w wyszeptanej zdławio- 
nym głosom spowiedzi uslyszymy ów stra- 
szny, dla współczucia śmiertelny wyraz: 
zabilem — czy zawsze naloży nam ode- 
pchnąć człowicka, a usta jogo żebrzące lito- 
ści zamknąć słowami: odejdź, zbrodniarzem 
jostoś. A gdy sorco naszo znajdujo dość po- 

udok, by przed czynem takim się wzdry- 
£guąć, to — „któż winien, li nia winien* 
on — zbrodniarz? Czy wreszoio powiuniś- 
my nienawiścią, pogardą i adruzą podwa- 
jać karę ludzi „już swom zownętrznom po- 

nibioniem najsurowiej ukaranych, jng 
w ciężką niedolę na długo pogrążonych, lu- 
dzi, którzy już często nie okrom prawa nu 
litość nio mają? Oto pytania, któro zdają 
się spływać z pod posępuego niuba „nad- 
leńskiej* krainy. „Na mroźuom niobio 
iskizyło się świateł tysiące, światcł zi- 
mnych, oczami bogRoza patrzących bezdu- 
sznie un nędzą ludzką. Myśli smutno i vięż- 
kic rozsądzały mą głowę.“ 

Równie bazdusznie jak owe chłodno po- 
łyskujące swiatła putrzy tłum lndzki na te 
x lona jego wydarto jednostki, któro zowie- 
my zbrodniarzami. Czom sq jednostki te po 
ma kurtką więźnia i kajdunami, „jakie aor- 
ca tam biją, jaki rozum kiełkujo“ — na to 
zamykamy aczy. Powiadamy sobic: ludzio 
w szarych krrtkach, z wynędzniałomi twa- 
rzami i opuszczonomi oczami 5 zbrodnia- 
rzumi, $q zaś zbrodniarzami dlatego, żo 
mają szaro kurtki, wynędzniało oblicza 
i kajdany na nogach (Manusia). Tak po- 
winda autor, a słowa jego nasuwają mi na- 
stępujące porównanie, 

Wyobraźmy sobie, żo tłum znalazłszy 
człowieka leżącego nicruchomio na ulicy, 
uznaje go jednogłośnie za umarłego, ża 
w flumie jedna tylko osoba oprze się temu 
sadowi i nie uważając bezwładności za 
wystarczający dowód śmierci, zbliży się do 
leżącego, przyłoży ucho do jego piersi i ze 
wzruszeniem zawoła, iż w miej bije serec, 
Qto jest stosunek ogółu i antora do zbro- 
Aniarza. 

Qzemu przypisać należy różnice widnio- 
jące w tym, stosunku? Temu naprzód, że 
ogól w stosowaniu pojęcia prawdy i spru- 
wiedliwości opóźnia się zawszo względnio 
do jednostek o skończonej i wysokiej orga- 
nizacyi duchowej; dalej — temu czynniko- 
wi, który sprawiu, iż autor jost tą jedno- 
stką, która zó/ża srg do „leżącogo* i wysłu- 
chuja bicia jego sercu, gdy tłom zadawala 
się pozorami; trzecią wroszcie przyczyną 
różnicy jest wyjątkowość okoliezności, po- 
awalających zbrodniarza poznać. 


O wiele waześniej ad Szymańskiego Do- 
stojewski stwierdził już żę prawdę, iż bez- 
pośrednie poznanie zbrodniarza w czasie 
i miejscu, gdzie on ponosi karę, wpłynąć 
moża na zupełny przewrót utartych, od 
ogółn przejętych pojęć o nim. Poznanie to 
prowadzi w pewnych wypadkach do wnio- 
sków, które wydają się szczególnymi, uczy 
ono bowiem, że z chwilą zapadnięcia wyro- 
ku sądowego historya człowieka częstokroć 
nietylko się nie kończy, lecz rozpoczyna 
okros najważniejszy i najciekawszy. Uczy 
ono dalej, że gdy pierwsza, znajoma nam 
część owej historyi przedstawia człowioka, 


staozającego się na brudne dno przepuści, 
druga zakryta ukazać nam może tego czło- 


my go jako szarą istotę, sla- 
bq, chwiejną, miotaną wiatrem nizkieh na- 
zmiętności, ża: możemy zobaczyć go, jal 
pod gmiotącym ogromem bólu wyrósł na 
olbrzyma. Tu — był on może bczmyślnie 
szczęśliwym, tam -— cierpii myśli. "u — 
pośród nieczułych był nicczułym, był owcą, 
biegaqcą zu stadem, płynął z tym prądem, 
2 którym przypadek go zetknął, prąd ten 
zaś wyrzucił go — Ram on nic wiedziuł kie- 
dy — na micliznę zbrodni; płynąc, nio mial 
kompusn innego nad opinię, wiodział o ko- 
rzyściach dobrej i złej i pamiętał o tem, ża 
dobrą zyskuje się pozorami; tu mógł on 
dlugie lata żyć i nic nie czuć, nikogo nie 
koolinó, być nieczulszym od zwierzęcia, 
a jednak szanowanym; utracił szacunek do- 
piero w ohwili, gdy nicostrożnie potknął się 
o ostrą przeszkodę, która rozdarla szatę po- 
zarów. Tum — niu spodziewa się on żadnej 
korzyści i zysku od pochwały i nagany, 
a jośli chce posiąść czyja szacunek, to chy- 
bu — swój własny; tam wogóle liczy tylko 
ni. siebie samego i taka jedynie conna rzecz 
stad się jeszcze może jego udziałom, który 
w sobie samym zuwjdzie i dlatego tam mo- 
m zacząć kiełkawać w duszy jego ziarna, 
dla których otoczonie „ucywilizawano* by- 
ło kamieniem. Pragnąc ohudzić współczu- 
cio dla siebie, może niekiedy sum nanczyć 
się kochać; może posiąść energię pracy; on, 
którego byt dawny był uicraz mniej użyto- 
czny od wegetacyi roślinnej — posiąść mo- 
žo cel i złożyć mu w ofierze życie. Granica 
między jednym bytem i drngim jest czemś 
strasznem. Przobyć ją — ta znaczy wyko- 
nać skok mul bezdenną przepaścią. Ózło- 
wiek przerzucony na drugą jej stronę albo 
padła obumarły i odnrzony i w tukiem 2a- 
marcia władz ducha zostajo do końca dai 
swoich, aibo wstrząsa się tylko i z drże- 
niem zaczyna oglądnó nawe, nieznane mu 
światy. Zaiste nie dziwmy się, gdy Dosto- 
jewski lab Szymański ze współceznciem 
kladą rękę na ranie, którą broczy dusza 
zbrodninrza; nio chcą nas oni bowiem prze- 
konać: oto jest enotliwy, niesłusznie ski 
wdzony, mówią tylko: kara dosięgła zwie- 
rzę, lecz uderzenie było tak straszne, iż 
w jęku zwierzęcia odezwała się dusza ludz- 
ka. A od tej chwili istoty tej nie wolno ni- 
komn doptać, ani plwać na nią, bo najcno- 
tliwszy jnż nie wie, czy na sądzie sprawic- 
dliwych nie byłaby ona nadcń wywy2- 
ZUMA 

Taki to motyw ctyczny przewija się nic- 
raz tylko domyślnie w szkicach A. Szy- 
mańsliego. Mniejsza, czy motyw ten dla 
kogoś jest sympatyczny, klądę zaś nacisk 
na to, iż jest ciokawy, gdyż wysnuty został 
s obserwacyi bezpośredniej. Obok niego 
znajdujemy inny jeszcze, więcej popularny. 

Ludzie oderwani od ziemi i powietrza oj- 
czystego są to wygnańcy z raju, którzy za 
wrotami jego stoją niby słapy nieruchome 
i wiecznie w jednę odwrócone stronę. 
Utracili oni zdrowie i dusza ich do śmierci 
krwawi się niczagojoną raną. Uświadomio- 
na miłość do kraju jest także jednem z tych 
ziarn, które częstokroć zaczynają kielka- 
waé dopiero pod lodowem tchnieniem cier- 
pienia i tęsknoty. Obfity plon z posiewu te- 
go zebrał autor w swych szkicach. 


Wreszcio w jednym z nich słyszymy je- 
azezo jedną nutę niepowszednią, nutę gorz- 
kiej skargi i wyrzutu rzuconego w oczy 
własnemu spoleczeństwu. 

Obrazkom tym przyjrzymy się bliżej, 

TID. 
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O czem pisać? Wieści, zdolnych sprowa- 
dzić zadumę na czoła czytolnika, nie ma- 
my. Bawić zaś go poguwędką, o nawostkach 
dnia, opisywać suknię pani Szyk lub 
Pszyk — czy warto? 

zem jest guzota: znbawką, nauką czy 
ołtarzem? Jośli zabawką, możobyśmy za- 
mieli ją na inną, woselszą, np. na podry- 
gi, sport lub baùki mydlane. Jeśli nauką, 
dlaczego niektórzy z nauczycioli nie onlo 
znają nbocadło? Jeżeli jost ołtarzem, po co 
do przysionka świątyni tłoczą się lichwia- 
rze i przokupnie? Dlaczego na jednego le- 
wite w dnchu i prawdzie przypada caly 
tłam furyzeuszów?.. 

Nie obwiniajmy tedy społaczeństwa, 20 
niespokojne, niezadowolone szuka wrażeń 
na innem poln. Jużci przyjemnie jest prao- 
ozytać o tom, jak Kain godzi na Abla, pray- 
jemnie też niekiedy i samomu rzucić ka- 
mieniem na obalonego, lecz po owoj rozry= 
wco następuje zwykle zniechęcenie, nie- 
smak; zabawka w kamienio nie moża wiv-- 
cznie znjmować umysłu, Rznoamy się tedy 
do innych szlachotnych rozrywek, do taù- 
ca, wioseł, kart, puhara, do miłostok.,. 
a głos z głębi duszy wciąż wołu: ej nia fo, 
mie to... i robuk coraz dotkliwiej wieroi 
mózg człowieka. 

Zapędliwsi szukają wyłudowania wra- 
żeń w samobójstwie, inni, mniej odważne- 
go duchu, zubijają się potrosze codzich. 
0óż — w brakn innych zajęć i to jest nia- 
zło. 

— El stare rzeczy— woła czytalnik. Daj- 
cia coś nowego, lepszego. Dajcio uśmiech, 
1zę, zgrozę, zachwyt. 

Posznkajmy. 

Artyści twierdzą, że człowiek o tyle stoi 
wyżej ad zwierzęcia, o ile mu jest dostępna 
piękno. Niektórzy z nich dziclą owo piękno 
na dwie kategorye: na umysłowa i zmysła= 
we. Piorwszo dziala tylko na człowieka, 
drugio zaś w pewnym ‚stopniu i na zwio- 
rz 


zukajmy więc umysłowego. 

Nicatety, nowożytny Ilomer przokształ- 
cit się na nowolistę, Arystotoles rozprawia 
o najskuteszniejszym sposobie ciemiężenia 
brata, Kopernik twierdzi, że wszystkie 
drogi prowadzą do... Brazylii, a Lavoisier 
fabryknje starkę. Pole umysłowo tody leży 
adłogiem; obyż tylko odłogiem) Lecz na 
niom hordy opryszków wyprawiają pijano 
barce, koniokrady probują biegu uprowadzo- 
nych rumaków, błazny uczņ swych pod- 
rostków łamanych sztuczek. Niema tu mioj- 
sca dla motyki. 

Jużci wiecie, ż6 pewna twory, np. węże 
lubią muzykę— co dowodzi, że owe piękno 
cznrowno, porywające, jest wspólno czło- 
wiekowi i zwierzęcia. 

— I oóż w tem szczególnego? 

Nie. Oheiałem tylko zauważyć, że po pra- 
cy umysłowej, gdy mózg człowioką szuka 
wytchnienia, przyjemnie jest zapomnieć na 
chwilę o całym świecie i pogrążyć się 
w fali dźwięków. Lecz utworzyć z nich bał- 
wana czasu, postawić go obok złotego ciel- 
ca i nazwać ich bogami — tego chyba tro- 
chę zo wielo. 

Masini, Sembrich, Qotoni, Reszkowie itd. 
Wszystko to sq wielkoludy, prorocy, wio- 
azezel 
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Reszke, tenor, za każdy występ otrzymy- 
wal w Petersburgu tysiąc rubli — słyszy- 
cie — jeśli mię uio myli raehuka, jost to 
30 tysięcy rubli w ciągu miesiąca... 

Do licha wszystkich Sbakespere'ów i Mo- 
zartów! Nie mówimy jnż o takiej hołocio, 
jak Kopernik. 

Rynck przemysłowy produkuje to, co 
dziś popłaca; to też filozofia stała się służe- 
bnieq i wraz z tłumem lokajów stoi u drzwi 
możnych; ctyka przenosząc się z Rzymu do 
Borlina i napowrót, połamała skrzydła 
i z motyla stałn się płazem; literatura ba- 
wi psychopatów, więc prawi im o stra- 
sznych zbójcach, w których nie pozostało 
ani iskry uczucia, o genialnych opryszkach, 
gwałcicielnch i o lalkach na sprężynach. 
Jeno śpiewacy — górąl Im toż cześć i ofia- 
ry tumu. 

Kto jest wyższy, Becthovon, czy Masini? 
Jużci żo Masini. Jakiż Becthaven może o- 
trzymać za miesiąc pracy 30 tysięcy rubli? 
O takich zaś maluczkich artystach, jak 
Mickiowicz, mówić nio warto. 

Wiclku szkoda, że krasomówstwo dziś 
w upadku. Bezwątpienia znależliby się no- 
wi rzemieślnicy, co za przeczytanie utwo- 
rów Danta otrzymaliby tysiące, wówczas 
gdy twórca Piekła umiorałby z głodu. Nicch 
gia technika! Precz z wszelką twórczo- 
goig! 

A jednak nio pysznijciosię, panowie śpie- 
wacy. Był czas, gdy aroywielmożni gwoli 
rozrywce i zabawio ubierali i nagradzali 
awych błaznów po królewskn. Augurowie 
złotego oiolea lubią przyozdabiać podstawę 
swego bożka rzeźbami, kwiatami, lubią też 
gdy owomn ciolaowi przyśpiowują, gdy 
przed jego obliczem pląsa tlum poważny 
1 kuglarski, 

Śpiewajcie, panujcie, leoz nie mówcie, że 
waszo dźwięki podnoszą ducha, kształcą 
umysł. Indyamic od wioków przygrywają 
swym wężom, a jednak nie zbogacili ich 
umysłu i ducha. Żmija pozostanie żmiją, 
chooiażbyś ją, skapal w całem morzu tonów. 
A wiecie dlaczogo? Bo Homera, Platona, 
Kanta — nia rozumio, Gdyby odozuła chog 
jeden wyraz, roztrzaskałaby o kamień swą 
zębaty szczękę, zatrułaby jadem swe przy- 
jawiołki... 

Opera jost rzoczywistą przedstawicielką 
nnszogo czasu: trelo skowronka, a treść 
i słowa głupie, hezmyślno. 

— Ktoby tam zważał na słowa — wała 
meloman. 

Tuk, szanowny panie, słowo jost rzeczą 
niepotrzebną. Jeat to szczegół, który wy- 
różnia człowicka z tłumu zwierząt, więc 
ktoby dbał o taką drobnostkę. 

Pisarze — budźcie się ze snu. Odwróćmy 
siq od piastanok gwarzących bajki o błęki- 
tnych i zielonych, Tlusto francuskie ama- 
rowidła, karmelki z wanillą, nie wzmocnią 
umysłu ludzkiego, Ażuli po za obrębem 
istot bez dogmatu i lalek, nio. znamy idea- 
łów, dróg, istot? Czy to letarg, czy śmiore? 

— Ani son, ani śmierć; po prostu rynok 
nie potrzebnjo togo produktu. 

Coby się stało, gdyby p. Bałucki zamiast 
pstrocizny w rodzaju Kubu kawalerów zo- 
choia? krzewió myśl... n możeby powiedzia- 
no: nie potrzebujemył mamy wodewile i in- 
ne błazcńskie sztuki, po co nam te wasze 
ciężkie, ładowno wozy? 

Duch czasu nie lubi aktorów dramaty- 
cznyoh, Wówczas gdy za joden dźwięk Ma- 
siniego niewiasta, czoząca piękno, gotowa 
niotylko groszo, lecz i wstyd swój oddać, 
artyści polakiuj trupy pędzą żywot wcale 
skromny. A jak pracuj! Wyobraźcie s0- 
bio, w ciągu tygodnia wystawinją trzy no- 
we sztuki. Bozwqtpieniń w takiej tłoczni 
o stworzeniu typów trudna myśleć. 

A jednak już się wyświetliły talenty; to 
toż z czystem sumieniem mamy prawo o- 
kroślió wartość urtystyczną wybitniejszych 
uzłonków trup 

Na piorwszem miejscu stawiamy p. Ka- 
mińskiego, wierząc, że przy sprzyjających 
warunkach wytworzy się z niogo artysta 


woale niepowszedni. Po nim idzie p. Bolo- 
sławski: ten ma swe ulubione role, w któ- 
rych jest nader świetnym, za to w innych 
zaledwie dobiega średniej miary. Wogóle 
posiada znaczny zasób techniki i nmio przy- 
kué uwagę widza. P. Glogor, gdy nio prze- 
sadza, gra pięknie, lecz nio jest zbyt wybi- 
tną postacią. P. Mielniaki skoro zechce pra- 
cowaó, może stać się ulubieńcem publiczno- 
ści. Musimy wyznać, ża nawet w tak kró- 
tkim przeciągu czasu, tj. od przyjazdu do 
Potorsburga, zrobił pewien postęp. To są 
pierwszo siły teatru Nemetti. Dalej idą ar- 
tyści, którzy w pewnych rolach błysną, 
w innych giną we mgle. Zresztą, mężczyzni 
wszysuy grają nieżle. Ale kobiety! 

P. Boruwska, pomimo że otrzymuje naj- 
rzęsistsze oklaski, zamiast _atosować się do 
ról, role ku sobie nagina. W Klubie kawale- 
rów, gdy jej narzeczony wyjożdża z inną 
kobietą, p. Borawska tak się zachowuje, 
jak gdyby wiedziała, żo to wszystko jost 
żartem, nio rzeczywistością. Ani jeden mu- 
skuł nie drgnął na jej obli żadnym ru- 
chem nie zdradza wzruszenia. Mężna nie- 
wiusta! 

Zresztą wśród pustkowia trudno o dba- 
łośó. Dnia 2 marca grano komedyę Blizin- 
skiego Pan Damazy, podobno po raz osta- 
tni — i cóż? Widzów było prawie nie wię- 
cej, niż aktorów. Nie dziw więc, że nawet 
p. malej w roli rejenta chwilami tracił 
zapał. 

P. Kościelecka — ach ta pani Rościele- 
cka! 7 wdzięcznej, dramatycznej roli Mańki 
zrobila lalkę, wprawdzie dość ładną, locz 
z dzioweczki, co podług autora żyje samom 
nczuciem, napróżnobyś szukał w oddaniu 
artystki tego żywiołu. P. Borawska żywą 
rolę córki pana Damazego odegrała bardzo 
dobrze. P. Puchniewskiej typ Tykalskiej 
udał się nioźle. Zanważmy, że p. Koście- 
Jecka, gdzia nio potrzeba uczucia, dorówny- 
wa, a czasami i przerasta Borawską i Pu- 
chniowską, lecz rola Mańki jest wyższą nad 
jej nzdolnienie. 

Dochodzimy do wniosku, że trupa p. Ko- 
ścieleckiego może grać z wielkiom powo- 
dzeniem jeno łatwiejsza rzoczy, nie wyma- 
gająco głębszych wzrnszoń. Pan Damazy 
jest już dla niektórych trochę za powużny. 
Zresztą bądźmy sprawiedliwi. Widzieliśmy 
kiedyś tę sztukę na sconie miejscowego toa- 
tra Alcksandryjskiego, jnżci nie podejrzy- 
wając, że jest to przeróbka. p. Blizińskie- 
go —i musimy wyznać, że ogólno wrażenie 
otrzymaliśmy prawio jednakie: niektóre 
rola grano lepiej, inne — gorzej. 

Widzimy z tego, że gra artystów nio duje 
prawa ich rodakom zapominać o teatrze 
dla wiata, podrygów i innych niemniej wy- 
sokich rezrywek. Ow objaw możemy wy- 
tłomaczyć jeno tem, ża moda naszego czasu 
niezbyt zaleca komedyę, zwłaszcza powa- 
źniejszą. My zuś jesteśmy o tyle wyksztal- 
coni, że nieostrożności nie popełnimy nigdy. 
Co innego opera! 

Warto posłuchać, jak wzniosłe rozmowy 
toczą się o tym przedmiocie w salonach, 
z jakim zapałom powtarzują się zdania 
własne — wyczytane z guzct. O, my zna- 
my się na muzycel Znamy się nie mn: 
i na literaturze. To też wiemy, 2e dziś 
krom Sienkiewicza nikt nic godnego naszej 
uwagi nie napisał. A ponieważ Sienkiewicz 
dramatów prawie nie pisze, liche więc być 
muszą. 

Publieyści, obliczający zapał na wierszo, 
ani się domyślają w jak znacznym stopnin 
rządzą opinią możnych, którzy ze swej stro- 
ny nie widzą ile miernoty umysłowej znaj- 
duje przytułek w przysionka redakcyj ga- 
zot. Owe wzajemne nieporozumienie wie- 
dzio społeczeństwo do ubóstwa duchowego 
z chyżością lyżwiarza, cyklisty, tancerza... 

Dziwna, że ten żwawy postęp wytwarza 
objawy ujemno, P. Lichaczow, głowa mia- 
sta, dowodzi, że ilość wypadków kradzieży 
w 1880 r. w porównaniu z 1888, powiększy- 
ła się o 2 tysiące; występków rozmaitej 
natury 32%, żebraków i włóczęgów przybyło 


15% itp. Zajrzyjcie do statystyki Warsza- 
wy. a ujrzycie toż samo, 
picwujmy, tańeujmy póki czas, gdyż 
wkrótce będziemy płakali nad naszą cic- 
mnotą. Nie wszyscy przecie wyjedziemy 
do Brazylii... 
N. B. 


LISTY KRAKOWSKIE. 


3 marca 
Wybory w Krakowie, — Porażka stańczyków, — Mlo- 
dy organ | jego redaktor. — Przyklad karyery dzienni- 
karskiej, — Sąd honorowy 1 mniej honorowy epllog.— 
Dwa doktoraty — Jeszcze jeden jubileusz, — Z lea- 
tru. — Marszałek rozjemcą, 


Raz nartszcie użył sobie Kraków do syta 
życia polityoznngo. W odstępie dwóch mio- 
sięcy nicspołna powtórzyły się z nigdy nio 
odłącznym przyborem walki plakażowej 
i gazeciarskiej, szalonej agitacyi, bójek i a= 
wantur ulicznych, wybory do parlamentu, 
W olbrzymiej sali „Sokola“ kilkutysięczny 
tłum „obywateli“ słuchał i poddawał kry- 
tyce wyznania wiary i obiotnico kandyda- 
tów, którzy otworzyli na oścież sklep z to- 
warem dla społeczeństwa przygotowimym, 
Była to jedyna chwila złudzenia, w której 
sami kandydaor uwiorzyli w swq wszech- 
władzę i potęgę. Słysząc te wspaniałe obie- 
tnice, zdawaćby się mogło, ża w istocie ci 
panowie życie społeczeństwa naszago pohną 
na inno tory, żo gotują mu jakąś świetlaną 
przyszłość, że w ich rękach cała dola ipo- 
myślność narodu. 

Marne złudzenie. Wiemy z długoletniego 
niestuty doświadczenia, jak się mają w rao- 
czywistości obiatnieo do ich urzeczywistnie» 
nia, jak skromnym i przyciszonym jost głos 
przedstawicioli galicyjskich w Wiodnin, jale 
skromnom i nicznaczącem ich stanowisko 
w reprczentacyi monarchii wobec przewagi 
żywiołów obcych i wrogich, Niech ta chwila 
złudzenia, ta wiara we własno siły pode- 
prze dobre chęci nowych posłów krakow- 
skich, Można w nie zrosztą wierzyć i z wy- 
born pp. Wcigln i Sokoławakiego oicszyć 
się choćby z toga tylko powodu, że po raz 
pierwszy wyszli zwycięzko z urny wybor- 
czej przedstawiciele żywiołu demokratycz- 
nego, że poraz pierwszy poniewiorany diu- 
go przez wstoozników sztandar wygrał wal- 
ną bitwę, 

Dla znającego stosunki krukowskio wy- 
nik wyborów musiał byó zdumiewającą. 
niespodzianką. W gnieździe wstecznietwa, 
w którem rozpanoszyło się stańczykowstwo 
ze swym. przybranym w magnacką lub rzij- 
dową liberyę dworem, zwyciężył organ lok- 
coważonych warchołów. Kraków wysłał do 
parlamento posłów demokratycznych! Jak 
rzewne łzy ronił z tego powodu obóz kon- 
sorwatywny, jak biadał na upadek ducha, 
zdrowych sasad moralnych i roligijnych 
w lonio zgangrenowanego tutejszogo spole- 
czeństwa, nie potrzebuję dodawać. Rozczu- 
lony ludek po dokonanym wyborze nio 
omioszkał też pocieszyć srodzo stroskanego 
Tempusia, a dalej patryarchę stańczyków 
Excelencyę Popicla i kilkn wybitniejszych 
działaczów stronnictwa, urządzając im pod 
oknami kacią seronadę. 

Koncert ów z akompaniamentem kamie- 
ni i tluczonych szyb urządzono także przed 
redakcyq naj młodszego tutejszego dzienni- 
ka, który, do ostntnich chwil bezbarwny, 
w dniu wyborów przeszedł ostontaeyjnie do 
obozu zaohowawców. Chudzina, lekcowazo- 
ny i stale odpędzany, zapragnął skorzystać 
zo sposobności, aby chwycić jaki ochłap 
z pańskiego stołu w dogodnej chwili, 

O naczelnym redaktorze tego pisma Jó- 
zefie Orłowskim godzi się tu powiedzieć 
słów kilka. Przybył on do nas przed pół- 
tora rokiem z pmstą kieszenią, niejasną 
przeszłością i przybranym fałszywie tytu- 
łem doktora praw. Wsparty finansowo: 
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i wywołała już tak w prusio ruskiej, jak 
j sferach administracyj no-prawodawczych 
„dążności niwelacyjne — Miediela dostarcza 
ciekawego przyczynku. „Nasz spór z fin- 
Jandczykami — powiada — jest wynikiem 
długiego szerogn błędów zarówno ze strony 
fmlandozyków, jak i z naszej, Błąd ich po- 
lega na wygórowaniu żądań. Z lekkomyśl- 
nością kładą oni na jedną kartę nader dro- 
gie nabytki, otrzymane tylko dzięki szozę- 
śliwemu zbiegowi okoliczności, tusząc s0- 
bio, iż spełnią się ich marzenia, w których 
tkwi nicsympatyczna, samolubna zasada. 
Ta drobniuchna i obea Europio narodo- 
wość, która nigdy przedtem nio żyła ży- 
ciem politycznem, podbita przez Rosyę, 
znalazła w toj ostatniej istną dobrodzicjkę. 
Był to znpołnia nicznany w dziejach przy- 
kład, żo zwyciężona po zaciętej wałce ple- 
„mię nietylko zrównano zostało w prawach 
ze zwycięzcami, ale otrzymało szczególne, 
wyższe prawa i przywileje, obec i niedostę- 
pno samym zwycięzcom. Wspaniałomyślny 
««csarz Aleksander I nietylka zachował du- 
chowe i matoryalne zdobycze finlandczy- 
ków, lecz okazał im szczególne, wysokio 
i wyjątkowe zaufanie, powołując cały na- 
ród do udziału we władzy prawodawczej; 


Jandezycy, czem się joj odwdzięczyli? Dhi- 


dług tejżo Niedieli: 
ruskiomu duchow 
caniao imieniu ruskiego w obelżąywą, nazwę), 
uroczysta odsłonięcia i poświęcenie pomni- 
ka dla finlandczyków poległych w wojnio 
z Iłosyq; ogłoszenie swej niezależności wo- 
bec Rosyi w czasie niedawnej konworsyi 
pożyczki kolejowej; obwieszczunie siebie 
w kalendurzuch (w rodzaju gotajskiego) 
niezależną od Rosyi monarchią, koustytu- 
cyjną; szerzonie opinii przez prasę o konic- 
«zności zachowania przez Tinlandyę posta- 
wy neutralnej w czasie możliwej wojny 
Anglii z Rosyą; skandal popełniony na wy- 
stawie paryskiej w r. 1889, gdzie finland- 
czycy zuszczycili siebie mianem przedniej 
straży Europy zachodniej na wschodzie za- 
<ofanym. Wszystkio te fakty dostałecznie 
świadczą o dążnościach soparatystycznych 
niewdzięcznej Fiulandyi. Tego już dość, 
żeby „nicbaczna i lekkomyślna* napotkała 
ni polu swych dążeń odpowiednią przeciw- 
wage w stronie abrażonoj i wystawiła swo- 
JR odrębność, nabytą w tak szczególny spo- 
sób, na niwelujące wpływy reakcyi zupoł- 
nie odmiennej budowy państwowej. Na do- 
miar zuchwalstwa, do separatyzau dolg- 
czyli finlundozycy w ostatnich czasach jc- 
82070 uroszczenia wszechfińskie! Jest to — 
jak się wyraża MWiedzeła — dość ciokawa 
o „pzmfinizmie,* głosząca niczbę- 
zjednaczenia w jedną wałość narodo- 
ystkieli plemion fińskich od Baltyku 
„ło głębin Syberyi, W tym jednak kierunku 
kosn możo trafić na kamień 
Nim do togo dojdzie, niech finlundczyk 
wprzód wysłucha moralnej nauki MWiedteli: 
„Istotny nacyonalizm polega nie na obro- 
nie swoich wyłącznie, chociażby nawet 
złych cech narodowych, lecz na takim roz- 
woju typu dnelowego swojej narodowości, 
któryby uajsziachetniejszych znamion ludz” 
kicl był wcioleniem. Broniąc ze wszyst- 
kich sił nietykalności swej kultury, praw, 


języka itd., w istocie rzeczy naradowości 
takie walczą przeciwko wyższej, niż patrya- 
tyzm, zasadzie: przeciwko ogólnoludzkiemu 
braterstwu i zjednoczeniu. Wychodząc 
z punktu etycznego, należy stawać w obro- 
nio nie prywaty, lecz dobra ogólnego, któ- 
re najłatwiej i najprędzej doprowadzi do 
pojednania i zlania narodów w jedną wiel- 
ką rodzinę — ludzkość... Język ruski jest 
jednym z najbardziej rozpowszechnionych 
w świecie, jednym z najbogatszych i naj- 
silniejszych; kultura ruska w swych n: 
czystszych pierwiasikach jest chrześciań- 
skg z odcieniem szczególnej humanitarno- 
ści, właściwej naturze słowiańskiej. Pañ- 
stwowość rusku mie jest czemś nierucho- 
mem, przeciwnie, ciągle się doskonali i od- 
żywia doświadczeniom także ogólno-ludz- 
kiem. Co lopsza — przylgnąć do takiego 
narodu, ogromnie żywotnego, czy też wy- 
czerpać się w nierównej walce o odrębność 
pośród olbrzymich narodów, przedłużając 
tym sposobem tylko konanie z pokolenia 
na pokolenie? Historya ma prawa niczło- 
mne...” 

Finlandezyk jeśli zawczasu ukorzy się 
przod tym ideałem braterstwa wszochlndz- 
kiego, oszczędzi sobie konania. Przekona 
się nawet, że ten proces wsiąkania w lndz- 
kość nie jest przykry. 

Jak Miedieła zapewnia, idee otyczne hr. 
Tołstoja, wypowiedziane w Sonacie Kreu- 
tzera, robią coraz większa postępy śród in- 
teligoncyi ruskiej, Każdy nowy utwór tego 
autora jest przepisywany przez sotki rąk 
i upowszechniany. W Saratowie zawiązało 
się kółko w tym cclu. W zebraniach biorą 
ndział ludzie różnego stanu i wieku: leka- 
rze, adwokaci, nauczyciele, urzędnicy i da- 
my. „Hr. Tołstoj — powiada ZViedieła — 
wciągnął w ruch umysłowy część tukiega 
towarzystwa, która czas wolny of zajęć 
spędza przy kartach i bufetach przeróżnych 
klubów i zakładów wesołych. Pod wpły- 
wem nauki apostoła z Jasnej Polany jedni 
usunęli wódkę ze stołów, inni wygnali od 
siebie karty i zielone stoliki, gdzicindziej 
jeszcze zaniechano palenia tytoniu i zaczę- 
to skromniej się ubierać. Niektórzy pod 
wrażcniem Sonały Kreułzera lepiej zaczęli 
pojmować obowiązki rodzinne. Tołstojow- 
szczyzna szczególnie uderza uwagę na pro- 
wineyi, gdzie nawet usiłuje przybrać po- 
stać rnchn kulturalnego. W Saratowie np. 
zwolennicy tego kierunku Nawa za- 
wiązuj:y towarzystwo oświaty ludowoj. 
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Sprawy spoleczne. W miaisteryum skarbu zlożono 
projekt pewnych zmian w ustawle fabrycznej. Pomię- 
dzy laneml zaleca on utworzenie specyalnego funduszu, 
zebranego w formie podalku od fabrykantów, edpowie- 
dnia da liczhy robotników. 

— P. Leopold Kronenberg z powodu Śmierci swej 
żany ofiarował 3,000 rs. dla artystów 1 1,000 dla 
kasy muzyków warszawskich. 

— Waiszawska Rada miejska dobroczynności publi- 
cznej zatwierdzila zapis Matuszewsklego w sumie rs. 
2000, jako wieczysty legal, od którega adsetki prze- 
znaczane będą na wsparcia dla blednych mleszkańców 
Warszawy, bez różnicy wyznań, 

— P. Anlonl Narklewicz-Jadka ofarował 400 ts. na 
rzecz budowy gmachu dla Towarzystwa sztuk pięknych, 

— Pisma ruskle donoszą, Iż w związku z projektem 
ulwurzenla spreyalnych patronatów dla uczniów rze- 
mieślulczych powstala myśl wydawania nagród maj- 
strom (medale złote 1 srebrne oraz listy pochwalne) za 
dobre traktowanie terminatorów. 

— W sprawie a napad na dwór p. Kretkowsklega 
w Kulnowskiem, wydano wyrok we Włociawku. Zlo- 
czyńców: Kowalskiego, Fellulaka, Sadokiersk lego 
i Tomaszewsklego, skazana na 8 lat ciężkich rabót 1 o- 
siedlenie dożywolnie na Syberyl. Glówny herszł Pawlak 
jak czmychuąl, tak czmycha. 


— Ogłoszono prawo. na macy którego koblety moga 
otrzymywać posady w rządowych blurach adresowych. 

— Urządzone staranlem osób dobroczynnych war- 
szlaty rzemieślnicze przy włęzlealu w Grodnie rozwl- 
jaja sle pomyślnie. Roboty szewckle, stolarskie, štu- 
sarskie, tkackle 1 Inne, znajdują chętnych nabywców 
w mieście. Część zarobku Idzie na potrzeby więzienne, 
reszta na rachunek więźnia, tak Iż każdy po odbycia 
kary olrzymuje fundusz, zabezpieczający mu byt, zanim 
znajdzie stałe zajęcie. 

— Po otwarciu żeglugi na wiosnę fota ocholnicza 
przewiezte do Wladywostoku przeszło 5ooo ludzi: zol- 
mieczy, przesiedleńców 1 skazanych do ciężkich robót, 
którzy znajdą zajęcie przy budowle | eksploatacyl kolei 
Syberyjskiej. 

— W Kostrzyniu zawiązalo się stowarzyszenie 
wstrzemięźliwości, na wzór „Jutrzenkić pozaańskiej. 

— W Wiedniu 12,000 czeladników w żydowskich 
Tubrykach mechanicznych obuwia urządzilo bezrobocle, 

— W Krakowie Tow. wzajemnej pomocy nauczycie” 
Jek zebrało 1808 zir. na budowę własnego dnmu, za$ 
rada mlejska przeznacza plac bezplatnie. Stowarzysze* 
ple zaklada kasę oszczędności. Ogółem fundusze jego 
wynoszą 15,000 2lr. 

— Projekt Zorzy urządzenia agenlory w Warszawie 
dla sklepów włościańskich, poparty przez Tow. prze» 
myslu 1 handlu, przychodzi do skutku, 

— W Baranowie w W. Ks. Poznańskiem powstało 
kólko rolnicze, z 30 tu osób złożone, 

— Policya rzeszowska zlowila szajkę handlarzy 
dziewczętami, wywożonert z Galicyl przez Budapeszt 
do Konstantynopola. 

— Pod Kościerzyną na Koszubach aresztowano „mar 
drego* Wilhelma Lendera ze Zblewa, który za wizylę 
u chorych kazał sobie placić 100—t20 marek, 

— Z Rzymu donoszą, iż rozruchy w Danonll_ zaszły 
skulklem nędzy pośród pozbawionych pracy robotni: 
ków. Na wiecu, odbytym w polu za miastem, okolo 
2,000 ludzi uehwalilo wyslać deputacyę do prefekta 
z Łądaniemi pracy, Prefekt oblecał zadość uczynić Ich 
wymaganiom. Przy llumnym powrocie da miasta na- 
stąpilo starcle z policy. Przy powtórnem zgromadze- 
ulu się na placu użyto wojska. 


Szkoły. Na pamiatke 3o-lecia Islulenia Towarzy- 
stwa tanich mleskań i Innej pomocy biednym mlesz- 
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statniem posiedzeniu Towarzystwa wolno- 
znego w Petersburgu uchwalono starać się 
o wprowadzenie nauki ogrodnictwa i sadownietwa 
w seiminaryach nauczycielskich, oraz u uposażenie 
uczala szkół ludowych, 

— Z powodu braku technicznych zakładów nnuko= 
wych na wschadzie Rosyl, rząd wyznaczył 190,483 rs. 
na otworzenie takiej szkoły w Astrachaniu. 

— Ninisteryum oświaty w okólniku da kuratorów 
okregåw naukowych poleciła przedsięwziąć odpowie- 
dnie środki dla przesskodzenia żydom udzielania kore- 
pełycy! ucznlom średnich zakladów naukowych. 


— Austryackie mlntsterynm ośwlaty przyznalo kon- 
serwatorium muzycznemu w Krakowie zapomogę w su- 
mie 200 zlr. na zakupienie Instrumentów dętych. 

— Kursy popularnej weterynaryi odbywają się we 
Lass za staraniem mlejscowega oddzialu Towarzy- 
stwa gospodarczego, Na naukę przybyli wlościnnie 
2 Galicy! wschodniej | zachodniej. 

— Klasy równolegle ghnnazyum św, Anny w Kraku- 
wle, zamknięte z rozporządzenia komisyt sanitarnej 
namiestnik gallcyjsk! kazal natychmiast otworzyć (1). 

— Rezultaty pracy komisyi obradującej nad sprawa 
wyksztalcenia dzlec! klasy fabrycznej, są następujące: 
Aby nie obciążać wlaścielell fabryk znacznymi wydat- 
kanil, komlsya zaleca, iżby szkaly przy fabrykach 1 za- 
kladach przemyslowych urządzane były kosztem kilku 
fabryk, niezbyl od sleble adleglych. Wykłady w lakich 

jach powinny być: teoretyczne z programem sżkó- 
lek elementarnych I praklyczne dla zdobycia potrze - 
bnych wladomości technicznych. W razie jeśli jedna fa- 
bryka nie poslada śradków na utrzymanie szkoly I nle- 
ma w pobliżu Innych fabryk — może m 
2 jedną tylko klasą początkową. 

— Egzaminy na nauczycieli | nauczycielki odbywać 
się będą w Warszawie przed 13 marca r, b. Punlania 
należy wąasłć na imię kuralora akręgu naykawego, na 
prowlacy! zaś — na imię dyrektorów gimnazyów | in- 
spektorów proglmnazyów. W tych ostatnich esimin 
skladać można tylko na stopnie nauczyciel] Juh iq zya 
clelek początkowych. 
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— W Krakowle Towarzystwo przyjactól orkiestry 
„Harmonia“ otworzylo bezpłatną szkolę gry na różnych 
Instrumenlach, 

— Miasto Darmsztadt przeznaczylo 1,200,000 marek 
na wybudowanie politechniki. 

Przemysl i handel. W Warszawie odbyło sle zebra- 
mle wytwórców surowca, w eelu uradzenla środków, 
zabezpieczających od wspólzawadnictwa szlązkich za- 
kladów. 

—P. Teofila Zalewska zakłada w Warszawie febry 
kę koronek belgijskich 1 otwiera kurs koronkaretwa. 


— W Tomaszowie fabrycznym sklady, zwykle opró- 
źnlane przez kupców z Cesarstwa, od grudnia do palo- 
wy lutego stoją dotychczas nietknięte. 

— Towarzystwo franeusko-wloskie „Huta bankowa" 
w Dąbrowie górniczej, przenosl część swych zakladów 
nad Dniepr. 

— Kończona obecnie przędalnia w Częstochowie za- 
trudni Boa rohatników, Majstrowie są [rancuzl, 

— Spólka akcyjna fabrykantów saskich 1 turyng- 
sklch zaklada ogromną tkalnię pod Nowym Yorklem. 
Na to hyć walka z bilem Mac-Klialcya. 

— Dień donosi, Iz handlarze drzewem starają się 
o zniżenie cla od muszyn do tarcla drzewa do 70 kop. 
w złocle od puda. 

— Niektóre fabryki papierosów 1 cygar zwróciły się 
do ministerynm skarbu z prośbą o zmnlejszenie rocz- 
nej sumy, przeznaczonej na obowiązkowe wykupywa- 
nie banderol) z urzędów akcyzowych. 

— Kur. cod. donosi, 1ż w Petersburgu powstaje 
olbrzymie przedsiębiorstwo z 75 millonami kapitału dla 
wywozu zboła za granicę, 

— W Bialymstoku powstała fabryka wyrobów pla 
terowanych, Tamże w przemyśle welnianym panuje za- 
stój: wlele warsztatów zamknięto, w niektórych zmniej- 
szano liczbe godzin pracy. 

Odesk. Wiest. donesi, Iż ministeryom skarbu posta- 
nowilo podwyłszyć normę zaliczeń na zboże, przewo- 
żone kolejamł z 6o do 75x wartości towaru. Nadto 
lstnicje projekt wydawania zaliczeń nietylko nu sta- 
cyach, jak to bylo dotąd, leert w zgenturech kole- 
Jowych. 

Sprawy kolejowe. Ponieważ tatarzy, zawladnąwszy 
calkówiele hufetumi kolejowymi, wyzyskują podróż- 
nych, dając drogie s zle jedzenie, misisteryum komuni- 
kacyi ma wydać polecenie, dotyczące całkowitega poz- 
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bawlenia tetarów prawa dzterżawienia bufetów na dro- 
gach żelaznych. 

— Oprócz kolel Syberyjskiej zeczną sle z wiosną ro- 
boty przygotowawcze c połączenia koleją Kurska 
z Waronetem oraz Tyflsu z Kazaniem. 

— Na kolel Warszawsko-Petersburskiej 
ne będą -poclagi dodatkowe z wagonami syp! 
klasy III-ej na całej Hat. 

— Anglicy mają zamlar polączyć Glbralar z Marok- 
ko tunelem podwodnym. 

— Wiedeń 1 Berlin dostarczyły 20 milionów fr. na 
budowę kole! z Salonik da Monastyru. 

Kamunikacye. Oslalecznie zawlązano spólkę kolel 
konnej z Wałszawy do Wilanowa. Llnla na dwóch od- 
dziełach: Rogatki Belwederskie — Bogucin | Bogucin— 
Czerniaków, ma być gotowa w początkach maja. 

— Na uregulowanie lożyska Dniepru I urządzenie 
przystani Ałeksandrowsklej wyznaczono rs. 363,000. 
Roboty w roku bieżącym pochloną 75,000 rs. 

— Kilku pruskich wlaścicleli statków parowych 
między Toruniem I Gdańsklem zawiązuje spólkę dla 
zaprowadzenia komunikacy| aż do Warszawy. 

— W połowie stycznia 1. b. kolej Nadwiślańska 
wskutek zmniejszenia robót wydaliła kilkunastu rze- 
mieślników, którym zapłacono tytułem wynagri 
dodatek, równający się plęciodnlowemu zarobkow! 
każdego. Kilku z wydalonych wystąpiła z roszczenlam) 
do zarządu o większe wynagrodzenie, a obecnie jak do- 
nosi Kur, codz, wręczyło przez notaryusza wezwanie 
o zadość uczynienie fch żądaniom. 

— Na wybudowanie drugiego loru kolejowego po- 
mamy Lesznem a Poznanlem zażądano od sejmu 
1,148,000 marek. 

— W Poznańskiem postanowiono wybudować trzy 
koleje: Leszno—Walsztyn, Jarocin—Ostrów 1 Kępno— 
Kluczbork (na Szlązku). 

Wystawy. Kijowska wyslawa rolnicza, na luty wy- 
znaczona, mle przyszla do skutku, gdyż nikt w niej 
udzlału wzląć nle chelal, anl z postronoych gospodarzy 
wlejskich, anl nawet z czlonków Towarzystwa rol- 
niczego. 

— Wszyscy wybitnlejsi malarze nasl blorą udział 
w międzynarodowej wystawie szluk pięknych w Ber- 
linie, 

— Warszawskie Towarzystwo ogrodnicze postano. 
wilo zająć sle urządzeniem mniejszych wystaw sezono- 
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wych: owocowej | kwlatowej, «4% pierwszej pro~ 
wineyanalnej w Łodzi, 

— W Lubilole odbędzie sle w polowie maja doro- 
czna wyslawa konl, 

— P, Kondratlew, przyjaciel przemysłu wlościnń= 
sklego, zaprojekłowal urządzenie w Moskwie podczas 
wystawy francuskiej równolegla przemyslu domowego, 

Zjazdy. Pozwolona urządzić w r, 1893 w Moskwie 
zjazd przedstawielell nauczania zawodowego | prze 

— Departament lekarski minlsteryum spraw we- 
wnetrznych zawladamia, Iż w Londynie ro sierpnia 
z.b otwarty będzie 7-my międzynarodowy kongres 
hygleqy I demograńi. Jednocześnie będzie urządzona 
wystawa przyrządów 1 aparstów, mających zwlązek 
2 hygleną. 

Qgrodawnictwo. Organ francasklego Tow. pomolo- 
gleznego Za poniologie française, umieścił list p, Edmun- 
da Jankowskiego w sprawie utworzenia mlędzynara- 
dowej dożwiedczalnej stacy! pomologlcznej. Redakcya 
plsma popiera ten projekt 1 obtecuje, iż na jednem 
z najbliższych pasledzeń Towarzystwa będzie posta- 
wlony wniosek założenia laklej stacył, na co ogrodnicy 
francuscy poświęcą znaczne fundusze, 

Dr. Liebreich, aptekarz berliński wynalazł „kantary- 
dyne" jako środek przeciw suchotom, Szczepienie dało 
rezultaty dość pomyślne, choć jeszcze niepewne. 

Bibliografia. K.R. Żywicki, Przed i pol paźdzwr- 
nika, str, 72, Warszawa. (Jest lo rozszerzona w treśch 
odbitka artykulów w Prawdzie drukowanych). 

— W. Hugo, Nędznicy, zeszyt 1 | 2, M. Wołowski, 

— H. Wernle, Praktyczny przewodnik wychowania, 
str. 353, Warszawa Centnerszwer. 

— Ca. Jonkowski, Sylwetki poetów, str. 55, Warszawa, 

— P. Montegazza, Hygiena pięknołci, str. 118, War- 
szawa, Centnerszwer. 


— T. J. Choiński, Wa straconym posterunku, dramat 
w 5 aktach, Warszawa, Niwa. 

Zmarli. Rudolf Lubecki na Sziąsku górnym. Autor 
pleśni 1 broszur religijnych, 

— Miklosich, słynny językoznawca; w Wiedniu. 

— Ludwik Żychliński (Lambda), we Wroclawiu, 
Publicysta, korespondent wielu pism. Z większych. 
prac: „Tłstorya sejmów W, Ks. Poznańskiego." Wydal 
spora broszur treści politycznej 1 spolecznej. 


| A- 


K. R. ŻY WICKI. 


Przed i po 1 Paźddemika, 


top. 35. 


Wwa, tomów 
` 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


| 
J. Brandea. Słówne prądy ilieratury XIX W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, 
Helvia, Poddanka, Blazen, 


cztery, tlom. K. Lewald 
ska) — rs. 1. 


ntoh Mudkowe 


Z Ę AB 5 
* me | posiada 80 czasopism przeważnie 


(Rozwój polityczny Niemiec po 1848 
Spoleczna demokracya | walka przeciwko 
mej. Prawa wyjątkowe 1878. Środki 
przeciwko dalszemu rozwojowi spolecz- 
nej demokracy!). 

Skład główny: kslęgarnia G. Centner- 
SzWera. Nabywać też można u aulora, 
Wilcza gg, m. 6. 


Nagrody z Wystaw za akuteczność! 
Warszawa |886, Warszawa IB86. Kra- 
ków 1887, Symferopal 1888. 


TYSIĄCE ŚWIADECTW! 
PEWNY ŚRODEK 


„EXSILGATOR 


Osusza WILBOC 
ZABEZPIECZA URZ; 
m 


KAitp — 

A KA ILUSTROWANA: 
BEZPŁATNIE. 
POSZUKUJĘ 

AGENTÓW. 


Uwaga. Upraszam o zwrócenie uwag! 
na marke fabryczna, gdyż wiele pojawila 
sle falsyfikatów, 


Druk K. Kowalewskiego. ulica Królewska Nr. 20, 


Ekonomia polltyczna według najznak: 
mitazych badaczów niemieckich ul 

łona — rs. 3, 

L, Liard, Lagika, tlom K. Lewald—rs. 1. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwlerzęce 


socyologii — rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe dzie 
ła abonenci Prawdy nabywać mo 
ga za poławę Ceny. Na koszta prze- 
sylki pocztowej Hałączyć należy 
kap. 16 do każdego rubla. 

E. Taylor. Zmyślność | maralność ro- 

ślln (w oprawie) — rs. t k, 6o. 

L. H. Morgan. Społeczeństwa pierwo- 
tne. czyli badanie kolei ludzkiego po 
stepu od dzikości przez barbarzyń- 
stwo do cywilizacy!, przekład A. Ba- 
kawsklej — rs. 3 (z przesylką rs. 3 
k. 5a). 

Barni 1 A. Krzyżanowski. Męczennicy 
myśll (w oprawie) — rs. 1 


Wydawnictwo Spółki Nakładowej. 
YBORU PISM 


Henryka Heinego 
tom drugi, 
zawierający: Podróż do Harcu 
i Włochy, w przokładzie AL Ga- 


walewieza, O. Jolenty i M. Ko- 
nopnickiej, wyszedł z drukn. 


Cena rs. 1 k.50, z przesyłkę pocz- 
tową rs. 1 k. 70. 


wraz z dodatkiem ogólnych dziejów! 


Hozaozeno Tlenaypom, Bapana E Mapra 1801 r. 


— 0 życie, powiastki: Chawa Rubin, 
Karl Krug., Dsmlan Capenko—k. 50. 

— Klamens Boruta. powieść — k. 40. 

— Nlewlani. dramat w trzech aktach— 
k. 8o, z przesylką rs. 1. 

| Dr. Azam. Charakter w zdrowiu | w cha- 
roble L 1. 

N. Hirszband. Byron w urywkach — 

| rs. 1 kop. 20 z przesyłką rs. 1 k. 25, 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik lekarski 
wraz z apteką domowa (w opr: 
rs. 1, z przes. rs, 1 k. 20. 

XK. Lewald. Historya XIX w. od r. 1800— 
1888 — rs.3 k. 30, z przesyłką rs, 3 

, _ k.6a. 

E. B. Tylor. Antropologia z ilustracya- 
ml, w przekładzie A. Bakowskiej — 
rs. 2.. z przesyłką pocztową rs. 2 
kop. 25. 

M. Mignet, Histarya Rewalucyl francu- 

akle]. tomów dwa — rs. 2, z przesyłką 

rs, 2, k. 25. 


Księgarnia Gebethnera i Wolffa 


otrzymała na sklad główny: 


Upadek Polski 


w literaturze historycznej 


Hariejewa, 
(pszeklad z rusklego). 


Cena ts. 2.40, 2 przesyłką ts. 2,70. 


nankowych, pedagogicznych, fi- 
lozoficznych i spolovzno-ckono- 
micznych w językach: polakim, 
ruskim, franonskim, niemieckim 
1 angielskim. 
Otwarta codziennie ad [0-ej rano 
da I0-ej wieczór. — W niedziela 
i święta ad Il-ej do 3-ej po paład. 
,  Wowy-Świat 
Adres: Wr. 34, m, d, 


Wyszlo świeżo w Krakowie | jest do na- 
bycla we wszystkich księgarniach 


Z. Walczewski, 
Społeczeństwo rodowe 


kop. 30. 


Skład glówny w ksiegarni G. Cantner- 
Szwera w Warszawie, 


Wyszło świeżo w Krakowie | jest do na- 
bycln we wszystkich księgarniach 


Bellamy E. 


W wieku XXI 


Sklad glåwny w ksiegarni G. Centner- 
szwera w Warszawie, 


SPÓŁKA NAKŁADOWA 
zawiadamia, ża staraniem jej 
wyjdzie wkrótce: 
Śpiewnik dla dzieci 


słowa Maryi Konopnickiej, 
muzyka Zygm. Noskowskiego. 


Redaktor 1 Wydawca dr. fl. A. Śwlątochawski. 


